Rok 1869. 


Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjąckie i zagraniczne, oraz niżój wymienone ajencje. 


Kraków, Piątek 27 Sierpnia 
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Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115, 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Listy. niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 


wolne są od opiaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
rocznie kwartalnie miesięcznie niszczone będą. 
W Krakowie. n E 20zr, — Bzłr, — 2złr. | Ż4 3! J 
W Austrji i Węgrzech .... 4 „  — 6 „ — 2 „ 2% cent, |- Cena ogłoszeń (inseratów) 
W Prusach i Niemczech ... 16 tal. 20sgr. 4 tal.6sgr 1 tal. 16 srg. 4 za wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
We Francji i Anglji...... „108 frank. 27 fr. — 10 franków. i Pierwsze maindi ano.. ERELL, a N 8 centó 
W Belgji, Włoszech i Szwaj. Każde; następne umieszczenie. ............/1,,,/.141211:1... ny 
E ai 80 frank. 20 fr.  — 7 franków. Stempel od atorasowysb umieszczenia. ............ Rt! "WNE: 


Ajencje przyjmujące 
niez P. Mod dace 


Ogłoszenie przedpłaty: 


W Krakowie i Lwowie w ajencjach naszych 
za Wrzesień 2 złr, do końca roku T złr. 

W Austrji i Węgrzech za Wrzesień 2 złr 25 
ent, do końca roku S złr. 

W Prusach i Niemczech za Wrzesień 1 talar 
15 sgr, do końca roku 6 tal. 

Cena za granicą ogłoszona w nagłówku. 

Prenumerata przyjmuje się od pierwszego 
do ostatniego każdego miesiąca. 
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Polityka delegatów polskich. 


Obrady delegacyjne w Wiedniu koń- 
czą się. W ostatnich kilku posiedze- 
niach delegacji przedlitawskićj polacy 
odegrali rolę dość ważną. Wagę tę 
zdobyli sobie nie argumentami, nie mo- 
wami, ale poprostu głosowaniem. 

W dwóch najważniejszych sprawach, 
jakie podniesione zostały w ostatnich 
posiedzeniach delegacji przedlitawskićj, 
w sprawie subwencji Lloyda i w spra- 
wie Pogranicza, polacy głosowali w 
pierwszćj za węgrami, w drugićj z wię- 
kszością niemiecką przeciwko węgrom. 


rzedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Ksi 
W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. — W Bochni: W. 


nie dziennikarstwa polskiego. Milczący 
zawsze ks. Jabłonowski, który nigdy 
jeszcze nie znalazł jednego słowa ce- 
chującego stanowisko polaków w de- 
legacji, uważał za konieczne i niezbęd- 
ne dla ocalenia dobrćj sławy polaków, 
oświadczyć w delegacji, że „fałszywóm 
jest doniesienie dzienników, jakoby po- 
lacy głosować mieli za węgrami i prze- 
ciwko niemcom; będą oni głosowali, — 
rzekł książę, — jedynie tylko za prze- 
konaniem.* 

Tych kilka słów księcia Jabłonowskie- 
go okazały jasno, że polscy członkowie 
delegacji nie chcą uchodzić za 
sprzymierzeńców Węgieri prze- 
ciwników Niemiec Zapewne sta- 
nowisko takie zdaje się naszym dele- 
gatom zanadto wybitne, zanadto szor- 
stkie, ba! może nawet kompromitujące, 
a nasi delegaci przedewszystkićm nie 
lubią nigdy kompromitować się. 

eby więc gruntownie przekonać 
niemców i ministerstwo, że nie są za- 
sadniczymi ich nieprzyjaciołmi; żeby 
przekonać rząd, iż „polacy potrafią mu 
oddawać niejedną usługę,“ delegaci nasi 
skorzystali z najbliższćj sposobności, 


Jakaż przyczyna tego? Czy może|jąka się nadarzyła, aby się okazać 


w jednym i drugim razie głosowali za 
interesem Galicji? Bynajmnićj. 


gut deutsch und ministeriell, jak to 


zowią w Wiedniu. Dziś bowiem jasną 


W sprawie Lloyda  przyznaliśmy|jest już rzeczą, że owo nieprzyzwole- 


swego czasu słuszność delegatom na- 
szym, że głosowali za węgrami i po- 
wiedzieliśmy (Nr. 134 z d. 12 b. m), 
że, „jakkolwiek członkowie polscy de- 
legacji tym sposobem chwilowo wystę- 
pują przeciw interesowi pieniężnemu 
Przedlitawji a więc i Galicji, jednak 
zasada, w którćj obronie występują, 
może także Galicji przynieść znaczne 
korzyści.* Nie mieliśmy wcale za złe 
delegatom naszym, że głosowali prze- 
ciw chwilowemu interesowi pieniężne- 
mu Galicji, bo zdaniem naszóm dele- 
gaci nasi w Wiedniu powinni przede-. 
wszystkiem kierować się zasadą, po- 
winni pamiętać słowa wyrzeczone kie 
dyś przez jednego posła polskiego w 
Wiedniu ,„prińcżpiis obsta.“ Boć ja- 
sna rzecz, że repartycje budżetowe i 
rachunki wzajemne między Przedlita- 
wją i Zalitawją nie mogą być żadnóm 
kryterjum postępowania delegatów na- 
szych. Repartycje te i rachunki mogą 
się zmienić lada dzień, ale zasady, 
któremi się kierują delegaci nasi w 
Wiedniu, muszą pozostać niezmienne i 
te same zawsze, 

Przyznaliśmy więc słuszność dele- 
gatom naszym, że bez względu na re- 
partycje budżetowe i na rachunki wza- 
jemne, stanęli po stronie Węgier prze- 
ciwko ministerstwu przedlitawskiemu i 
niemcom. Nie dziw zaś, że z tego sa- 
mego powodu dzienniki półurzędowe 
i centralistyczne wiedeńskie powstały 
przeciwko nim z oburzeniem, zarzuca- 
jąc im „zdradę i wiarołomstwo,* że 
w stanowczćj chwili opuścili „kolegów 
swych przedlitawskich* i głosowali na 
korzyść Węgier. i i 

Pokazało się teraz, że gniewy niem- 
ców były skuteczniejsze, aniżeli uzna- 


nie na żadne fundusze preliminowane 
przez ministerstwo wspólne na koszta 
administracji Pogranicza, było wielką 
komedją, odegraną w celu zastraszenia 
węgrów i zaimponowania ministerstwu 
węgierskiemu; komedją, w którćj pola- 
cy wraz z niemcami byli marjonetkami 
poruszanemi przez stojących za kuli- 
sami ministrów przedlitawskich. 
Ministrom przedlitawskim szło 0 u- 
rządzenie wielkićj demonstracji anti- 
węgierskićj. Przeciwko postawionemu 
przez -węgrów żądaniu wcielenia Po- 


granicza wojskowego do krajów korony 


śgo Szczepana, ministerstwo przedlitaw- 
skie potrzebowało wielkićj manifestacji; 
chciało pokazać węgrom, że żądanie 
takie oburzyłoby całą Przedlitawję, że 
zarówno niemcy z polakami takiemu 
żądaniu sprzeciwiliby się. Manifestacją 
taką, wykonaną w ostatnićj chwili, kie- 
dy już pisma odręczne przesądzające 
sprawę Pogranicza na korzyść Węgier, 
miały być podpisane przez Cesarza, 
ministerstwo przedlitawskie usiłowało 
zażegnać burzę. 

Wszyscy przyjaciele najserdeczniejsi 
pp. Giskry i Herbsta, a wraz z nimi 
nasi delegaci w Wiedniu, uczynili mi- 
nisterstwu przedlitawskiemu tę przy- 
sługę przyjacielską i odegrali na sce- 
nie delegacyjnćj wielką tragikomedję. 

Kiedy w rozprawie budżetowój na- 
deszła pozycja „administracja Pograni- 
czą,* Rechbauerowie i Szturmowie jak- 
by na dane hasło zawołali z patosem: 
„ani jednego centa nie pozwalamy!“— 
nasi delegaci mieli wprawdzie tyle taktu, 
że milczeli i ograniczali się w tém wi- 
dowisku na roli milczących statystów, 
ale przy głosowaniu głosowali z niem- 
cami przeciwko węgrom. 


ogarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księg 
Pisz. — W Limanowy: Borzęcki, ajent tow. ogn. krak. — W Nowym Sączu: S. 
W Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks. Poznańskie i Prusy zachodnie. — W 
Ajencje przyjmujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — A 
urzęd. rady pow. — W Kętach: Stanisław Mrozowski, ajent tow. ogn. krak.— W Limanowy: Borzęcki, ajent tow. ogn. krak. —W Nowym Sączu: S. Freund, ajent tow. ogn 
W Wiedniu: Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied., Praterstragse 


Na cóż się jednak zdała ta cała|wa przy zaprowadzeniu seminarjów nau- 


komedja? 

Nie przestraszyła ona węgrów, któ- 
rzy wiedzą dobrze, co się dzieje za 
kulisami wiedeńskiemi; pisma odręczne 
cesarskie zostały wydane i w samćj 
rzeczy, jak słusznie z żalem i bólem 
serca skarży się M. fr. Presse: „nie- 
tylko kwestja terytorjalna Pogranicza, 
ale połączona z nią kwestja finansowa 
odręcznemi pismami cesarskiemi z dnia 
19go b. m., przesądzone już zostały na 
korzyść Węgier.“ 

Cóż więc zrobili nasi delegaci? Ja- 
ka korzyść i jaki cel ich polityki? 
Gdyby odmówili usługi swćj minister- 
stwu i głosowali za sprawą Węgier, 
ministerstwo mogłoby uważać ich za 
groźnych przeciwników, a równocześnie 
zjednaliby sobie względy Węgier i po- 
stąpiliby sobie zasadniczo. Podjąwszy 
się wcale niepochlebnćj roli statystów 
w komedji przez ministerstwo zaimpro- 
wizowanćj, pokazali ministerstwu, że 
przymierze ich nie ma żadnćj wagi 
i żadnego znaczenia, a węgrom okazali, 
że przyjaźni ich i przymierza nie warto 
niczém okupować, bo opozycja ich wcale 
nie jest niebezpieczną i węgrom szko- 
dzić nie może. 

Zaiste polityka delegatów naszych 
jest nieoceniona! Niechaj się nią szczycą 
sami, niech ich chwali organ ich kra- 
kowski, my politykę taką uważamy za 
niegodną delegacji polskićj. 


W 


Od posła Rutowskiego otrzymaliśmy 
do umieszczenia list następujący : 
Tarnów 24 sierpnia. 
Gazeta Narodowa z dnia 18 b. m. zgrozą 
przejęta, w kronice swćj podaje do wia- 
domości: 


„Tarnowska rada miejska dała fatalny 


przykład poniewierania instancji autono=* 
micznych, a co gorsza petycję rady 
miejskićj tarnowskićj. do ministerstwa o- 
światy podpisał federalista poseł Rutow- 
ski.“ s 

Wypada najprzód uzupełnić fakt, że 
rada szkolna proponowała pięć miejsc na 
urządzenie seminarjów nauczycielskich, bez 
Tarnowa; a że dopiero sejm uchwalił sie- 
dem miejsc, uwzględniając Tarnów, gdzie 
od trzydziestu lat przeszło jest gimnazjum 
licealne, a przy szkole głównćj oddział 
preparandy. 

Gdyby szanowny recenzent, który na 
gwałt uderzył w tubę — głosząc fatalny 
przykład, dany przez radę miejską tar- 
nowską poniewieraniem instancji autono- 
micznych— był kazał dosłownie tę petycję 
wydrukować, toby ta prośba nie świad- 
czyła koniecznie o chęci rady miejskićj 
tarnowskićj poniewierania instancjami au- 
tonomicznemi. — Nie staję ja na ten raz 
w obronie rady miejskićj tarnowskiój, ani 
tóż nie chcę czynić radzie szkolnćj jakich- 
kolwiek co do pominięcia miasta Tarnowa 
w propozycji pięciu miejsc na seminarja 
nauczycielskie wyrzutów; ale uważam so- 
bie za obowiązek rzecz tę wyjaśnić. 

W dniu 15 lipca b. r. przewodniczący 
podówczas radzie miejskiej tarnowskiój 
burmistrz dr. Bandrowski wniósł, aby rada 
miejska, zważywszy, że propozycja sejmo- 
wa uwzględnioną nie została, a sprawa 
utworzenia seminarjów nauczycielskich 
przeszła w zakres działania ministerstwa 
oświecenia, udała się do tegoż minister- 
stwa o przynależne uwzględnienie Tarno- 


czycielskich. 

Dwa razy zabierałem głos i sprzeciwia- 
łem się temu, opierając się na tém, że 
krajowi, a przeto sejmowi i radzie szkol- 
néj, a nie ministerstwu oświecenia przy- 
służać powinno prawo orzekania .0 po- 
trzebie zaprowadzenia seminarjów nau- 
czycielskich. 

Nie słuchano mego głosu i uchwalono 
petycję do ministerstwa oświecenia, a bur- 
mistrzowi zostawiono sformułowanie tój 
prośby. 

Gotową i przez wszystkich radnych i 
burmistrza dra Bandrowskiego podpisaną 
petycję przysłano mi do podpisu; pod- 
pisałem ją jako radny, poczuwając się w 
tym wypadku do obowiązku solidarności; 
ale oświadczam, że podpisałem ją nie dla 
tego, abym się, miał zachwiać w mych po- 
jęciach praw nam należnych, bo te są 
dziesiątkami lat ustalone i niezłomne, a 
właściciel Gazety Narodowej może być pe- 
wnym, że są 1 zostaną te same, jakie były 
wr. 1848 i wiele lat przedtóm. Mutantur 
tempora, sed nos non mutamur in illis. 

Dr. Rutowski. 
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Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


(=) Warszawa 22 sierp, (Kor. „Kraju.") 
Coraz wątpliwszą staje się rzeczą, żeby 
z dniem 1-szym października kursa w trzech 
nowo ustanowionych instytutach nauko- 
wych rozpoczętemi być mogły na serjo, 
Dotąd bowiem jeszcze nie ma kompletu 
profesorów. Berg, dyrektor okręgu nauko- 
wego łodzkiego wyjechał dopiero do Pe- 
tersburga i Moskwy dla werbunku indy- 
widuów, chcących przyjąć posady przy 
szkole rzemieślniczój; o profesorach in- 
stytutu agronomicznego nic jeszcze nie 
słychać, a najtrudnićj oczywiście będzie 
znaleźć nastojaszczych moskali lub błago- 
nadzieżnych polaków na profesorów przy 
uniwersytecie. 

W tych dniach właśnie Witte, kurator 
okręgu naukowego, rozesłał cyrkularz do 
profesorów dotychczasowych medycznego 
i matematycznego wydziału, zawierający 
warunki, na jakich profesorowie ci mogą 
nadal zajmować swoje posady. Głównym 
warunkiem jest naturalnie wykład po mo- 
skiewsku; drugim zaś: zobowiązanie pi- 
śmienne, że w prelekcjach swoich unikać 
będą wszystkiego, coby mogło wywołać 
starcie (sic) lub rozbudzić dążenia, prze- 
ciwne istniejącemu porządkowi rzeczy. 

Cyrkularz ten, jak powiedziałem, prze- 
słany dotąd został tylko profesorom i do- 
centom medycznego i matematycznego fa- 
kultetu. Ani prawnicy, ani profesorowie 
historyczno - filologicznego wydziału nie 
otrzymali go. Wnosić z tego faktu należy, 
że do przedmiotów tych daleko draźliw- 
szych, moskale lękają się użyć dotych- 
czasowych prófesorów, ale w takim razie 
zkąd wezmą innych? Wiadomo przecież, 
że katedry w Moskwie, Petersburgu, Kijo- 
wie po lat kilka pozostają niezajętemi. 
Kto jednak zna bezczelność władz na- 
szych, ten odgadnie z łatwością sposób, 
w jaki sobie one poradzą. Alboż to mało 
dziś w carstwie zasłużonych publicystów, 
gazeciarzy, korespondentów do rozmaitych 
ultra-patrjotycznych dzienników, autorów 
polakożerczych broszur it.d. Że ludzie ci 
nie mają pojęcia o obowiązkach profeso- 
ra, © to mniejsza. Nie idzie przecież o 
oświatę prawdziwą, ale o moskwiczenie 
młodzieży „priwiślańskiego kraju,* nie po- 
trzeba więc zdolnych i uczonych profeso- 
rów, ale patrjotycznych dyjejatielej. 

Jednakże i tak kłopot niemały. Dla po- 
zoru bowiem potrzeba, żeby ci przyszli 
profesorowie mieli jakieś stopnie i kwali- 


arnia F. Ks. Pobudkiewicza.—We Lwowie: Ksi 
reund, ajent tow. ogn. krak. — W Gorlicach: 
Wiedniu: Donnat, ajent wied., Praterstrasse Nr. 20. 
jencja dzienników A. J. Piątkowskiego. — 
„krak, — W Tarnowie: Handel P, Móńldner 
r. 20,— W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku; 


Bazylei, Ziirichu, St, Gallen, Genówie i 


fikacje, a takich między protegowanymi 
Gołosu i Mosk. Wied. bardzo niewielu. 

Z prowincji dochodzą smutne znów wie- 
ści. W Augustowskićm, Łomżyńskióm i na 
Podlasiu nieurodzaj, żniwa opóźnione z 
braku rąk idą najsmutnićj w skutek cią- 
głćj niepogody i nieustannych deszczów, 
wreszcie i co największą grozi klęską, za- 
raza na bydło zaczyna na dobre o- 
wać po prawym brzegu Wisły. Władze 
p już zamknęły granicę dla wszel- 

iego rodzaju bydła, skór, szerści i mięsa. 

Nowa ta klęska, jeżeli przyjmie szersze 
rożmiary, ząda ostatni cios właścicielom 
ziemskim, bo gdy raz inwentąrz wypadnie, 
zkąd dobyć kapitału na zakupno nowego ? 

Tymczasem nawet owo biedne towarzy- 
stwo kredytowe kole w oczy moskali. Birż. 
Wied. ogłosiły świeżo obszerny a zjadli- 
wy artykuł, ukazowi przez cara pod- 
pisanemu zarzucając dążności polskie, 
i wypisując sceny dziwne doprawdy i nie- 
pojęte. 

Jużciż dziennik noszący taki tytuł, po- 
winien mieć jakie takie wyobrażenie 0 in- 
stytucjach kredytowych tego zakresu i po- 
wagi, jak nasze towarzystwo. Z artykułu 
tego pokazuje się jednak, że Biż. Wied. 
najmniejszego nie mają pojęcia ani o za- 
sadach, ani o rozwoju tój instytucji, i pra- 
wią o nićj tak, jakby to była rzecz gdzieś 
w Chinach istniejąca. 

Ulica Bielańska zarzucona gruzami, da- 
wna mennica przerabia się na gwałt na 
fabrykę broni, na którą koncesję dostał 
Blekmann. 

Na zakończenie charakterystyczna wia- 
domostka. Na budującym się ratuszu u- 
mieszczonym będzie jak dawnićj zegar, 
który jednak nie będzie pokazywał czasu 
warszawskiego lecz petersburski. 

Dokąd tóż to nareszcie nie dojdzie za- 
pał rusyfikacyjny? Nie dziwilibyśmy się 
doprawdy, gdyby moskale kazali zapalać 
i gasić laternie gazowe na ulicach War- 
szawy według ciemności lub jasności pe- 
tersburskich nocy. 

P. S. Zapewniano mnie w kołach do- 
brze zwykle poinformowanych, że car prze- 
słał z Liwadji telegrafem do ministerstwa 
wojny rozkaz postawienia wojska na ta- 
kićj stopie, aby w każdćj chwili było go- 
towóm do rozpoczęcia kroków zaczepnych. 


Wiedeń 25 sierpnia. Półurzędowa Wie- 
ner Abendpost umieszcza na czele dzisiej- 
szego numeru artykuł następujący: 
„Obchód unji lubelskiéj we Lwowie dał 
prasie warszawskićj (?), a głównie Dzien- 
nikowi Warszawskiemu powód do artyku- 
łu, w którym brak prawdy w przedsta- 
wieniu samego faktu wyrównywa nieumiar- 
kowaniu szyderczych uwag. 
„Nie mamy zamiaru wchodzić w szcze- 
góły owych przekształceń prawdy, sądzi- 
my, że na ich odparcie wystarczy poniż- 
szy opis, wyjęty z autentycznych źródeł.* 
pis, o którym mówi Wiener Abendpost 
brzmi jak następuje: 
„Lwów w d. 11 b. m. miał swój zwy- 
czajny, właściwy dniom powszednim cha- 
rakter. Roboty publiczne nie doznawały 
przez cały dzień przerwy, tylko sklepy 
pozamykano o godzinie 10, kiedy zaczęło 
się nabożeństwo, 
„Kazanie miał prowincjał zakonu 0. Ko- 
rotkiewicz, który w pełnych godności wy- 
razach przedstawił unję lubelską jako akt 
braterskićj miłości i jedności; można pa- 
trjotyzm objawiać przez dążenia do rze- 
czywistego dobra ojczyzny, co z pewno- 
ścią godniejszóm jest zalecenia. i skute- 
czniejszy wpływ by wywierało, niż hała- 
śliwe, a miestety we Lwowie zbyt często 
się przytrafiające nadużywanią czczych 
frazesów. 

„Przenikającemi wyrazami wskazał ka- 
znodzieja na bogaty zasób wolności, któ- 
remi polacy galicyjscy cieszą się pod rzą- 
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dami N: Paną, i które są dla nich naj- 
wymowniejszą zachętą do najściślejszego 
łączenia się. z Austrją. 

„Io nabożeństwo zamknęło pierwszy 
akt uroczystości, którój uczestnicy udali 
się. następnie grupami na Piaskową górę, 
celem usypabia pamiątkowego kopca. Ka- 
mień pamiątkowy z napisem: „wolni z 
wolnymi, równi z równymi,* noszący na 
sobie polskie herby i datę, a mieszczący 
wewnątrz odpowiednie dokumenta, przy- 
sypano ziemią. Ulewny deszcz zmusił wie- 
lu obecnych do odejścia, pozostali jednak 
do wieczora zeypywali zięmię. 

„W obiedzie ym o Zgićj godzinie 
w restauracji pod Piaskową górą wzięło 
udział około 120 osób; mowy miane pod- 
czas tój uczty przez. Smolkę, pewnego 
nieznajomego. polaka i rusina Plato- (sic) 
nie znalazły, szczególnego oddźwięku. 

„Przedstawienie w teatrze zakończone 
było obrazem, w którym ukazał się król 
Zygmunt otoczony trzema allegorycznemi 
kobiecemi postaciami, przedstawiającemi 
trzy połączone ludy (polaków, rusinów i 
litwinów). Muminacja w mieście była pra- 
wie powszechna, tylko okna w mieszka- 
niach rusinów, niektórych urzędników i 
gmachy rządowe pozostały nieoświetlone. 

„Podobnież donoszą z Krakowa. Tam 
także do 10ćj godziny rano ludność miej- 
ska zajmowała się swemi zwykłemi pra- 
cami, i dopiero koło 106j dość liczna 
massa, złożona po największój części ze 
studentów, rękodziedzielników i kobiet 
(we Lwowie podobnież wyższe klasy oraz 
mieszkańcy wiosek wstrzymali się od uro- 
czystości ), udąła ;się do kościołą Panny 
Marji, podczas; czego sklepy tylko na ryn- 
ku i przyległych ulicach były zamknięte. 

„Nabożeństwo nie przedstawiło nic zwra- 
cającego uwagę. Po jego ukończeniu wiele 
osób oglądało wystawiony w muzeum o- 
braz Matejki przedstawiający unję lubel- 
ską. Stowarzyszenie rękodzielników „Po- 
stęp” urządziło ueztę, w jego lokalu od- 
był się także koncert i dano bal. Ilumi- 
nacja miasta była prawie powszechną, lecz 
skromną; przedmieścia mało lub wcale 
nie oświetliły okien.“ 

Nie pojmujemy. zkąd Dzien. Warszaws., 
którego elukubracje już oddawna_ prasa 
eurupejska: przestała brać na serjo; dostał 
sie zaszczyt, tak obszernego „tłómaczenia* 
ze -strony wiedeńskiego. półurzędowego or- 
ganu. Zdaje się jednak, że to tłómaczenie 
zwrócone. jest, pośrednie do całćj prasy 
moskiewskićj, dla którćj. jest solą w oku, 
że.obchód unji lubelskiej, odbył: się rze- 
czywiście jako, poważna uroczystość naro- 
dowa, „pomimo: zawad jakie mu stawiano. 

Wiener. Abendpost podaje nadto swoje 
sprawozdanie jako zaczerpnięte z urzędo- 
wych źródeł. Czy.,takie urzędowe źródła 
powinny mówić o „jakimś  nieznajomym* 
polaku i o rusinie Plato, przemawiającym 
na uczcie lwowskićj, albo. o „zupełnem 
nieoświetleniu przedmieść“ 'w Krakowie. 
Faktem jest, że z wyjątkiem Stradomia i 
Kazimierza, wszystkie przedmieścia kra- 
kowskie były tak dobrze: oświetlone ják: 
całe miasto, i że iluminacja nie wyglądała 
tak biednie, jak to autentyczne wiadomo- 
ści. Wiener, Abendpost przedstawiają. 

Wiedeń, 25 sierpnia, Cesarz. wyjechał 
wczoraj do Pesztu w towarzystwie minie 
stra Andrassego. Ten ostatni ma. wrócić 
jutro do Wiednia, 

„Obie delegacje, przerwały swe posiedze- 
nia. Rozpoczęcie ich na nowo zawisło od 
gorliwości komisji budżetowój, która "ma 
złożyć sprawozdanie z. projektu rządowego 
względem uznania. kredytów. dodatkowych 
za r. 1868 za usprawiedliwione. Aż do przy- 
szłego wtorku d..31 b. ma jako termin 
zamknięcia. delegacji muszą jeszcze być 
załatwione następujące sprawy : 

1) Delegacja węgierska ma załatwić bud- 
żet wojskowy, ou 181 
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Tajny fundusz. 


POWIEŚĆ 


rzez 


p 
Jana Zacharjasiewicza. 


~ 
(Ciąg dalszy.) 


Komisarz, którego w ciężkim smutku 
starosta do siebie powołał, nie miał ża- 
dnój nauki, ani żadnych studjów szkol- 
nych nie odbywał. Antagonista jego, ko- 
misarz drugićj klasy, opowiadał o nim, że 
chłopcem przyszedł z ojcem swoim, bry- 

em do Galicji. Brykarz wiózł do Liwo- 

wa cukier i kawę, a że w kraju były złę 
drogi, na których co kilkanaście kroków 
potrzeba było brykę hamować, wziął więc 
z sobą jednego z jedenastu synów, który 
szedł za bryką, i na komendę ojca kręcił 
orbą to w prawo to w lewo, w miarę 
tego, czy bryka jechała z góry czy pod 
8órę. Ponieważ hamulca z powrotem tak 
często nie trzeba było, bo bryka jechała 
Próżno, zostawił ojciec swego syna na 
nauce u strażnika drogowego, Swego przy- 
jaciela, u którego tenże uczył się przez 
ka lat szeroką łopatą wyrównywać na- 
Sypane na drogę kamienie. Tu poznał go 
pisarz drogowy, a że chłopiec umiał pi- 
sać i czytać, użył go w kancelarji swojćj 
do przepisywania rachunków. Tym spo- 
sobem wszedł zwolna przybysz, w służbę 
rządową, i idąc od szcze elka do szcze- 
belka, po trzydziestoletnićj pisaninie Z0- 


stał zaszczycony urzędem komisarza ob- 
wodowego, który według ogólnie danćj 
instrukcji miał odtąd rządzić krajem w do- 
syć obszernym swoim zakresie, trzymać 
go na równi z postępującą w Europie cy- 
wilizacją, i być dla niego reprezentantem 
światła i rozumu najwyższych sfer rzą- 
dowych. i 
I nowo mianowany komisarz umiał za- 
dość uczynić tym wszystkim wymaganiom. 
Machina rządu ówczesnego. podobną 
była kubek w kubek do owej tradycyjnój 
bryki antenatów szanownego komisarza, 
z tą tylko różnicą, że tę tylko z góry ha- 
mować trzebą było, tamtę zaś zawsze 
hamowano. Czy z góry, czy na gładkićj 
drodze kręcono ustawicznie korbą, która 
hamulec tóm więcćj do kół przyciskała... 
Syn brykarza szlązkiego był się już za 
młodu tego szlachetnego rzemiosła wy- 
uczył. Kręcenie korbą i przyciąganie ha- 
mulca szło mu teraz jąk z płatka. Hamo- 
wał więc gdzie tylko było co do hamo- 
wania, a starosta obwodowy widział w nim 
jednego wiernego sługę, który był w sta- 
nię o każdćj porze wstrzymąć rozhukany 
żywioł narodowy w królestwie Galicji i 
Lodomerji. Dla tych Jego zdolności nie- 
ocenionych pominął nawet. w projekcje do 
awansu drugiego komisarza, który był 
szkoły gimnazjalne ukończył i w spra- 
wąch publicznych poważył się czasem mieć 
inne zdanię od zdania starosty... Ztąd pra- 
wdopodobnie powstał ów antagonizm mię- 
dwoma. komisarzami... 


dz msi 
Tak wysoką opieką zaszezycony komi- 


sarz, starał się teraz odpowiednio wyso- 
kiemu swemu urzędowi we wszystkiém na- 


śladować starostę. Założył na szyję takie 


same olbrzymie kołnierzyki jak starosta, 
które mu nie pozwalały ani karku ugiąć 
ani głowy obrócić. U tego samego żydka, 
z téj samćj materji kazał sobie długi 
surdut uszyć, który był nadwornym liwe- 
rantem ces. kr. radcy. Również jak on 
starał się być opryskliwym i gburowatym, 
co, mówiąc nawiasem, najmnićj pracy go 
kosztowało. W stosunkach z publicznością 
starał się JĄ wszelkiemi siłami przekonać, 
że nie urzędnik dla publiczności ale pu- 
bliczność dla urzędnika jest stworzoną, 
w których to pojęciach zgadzał się zu- 
pełnie z panem starostą. I w innych jesz- 
cze rzeczach także się z nim zgadzał, ale 
to nie należy już do tego rozdziału. 

— Lieber Pandraczek — rzekł raz na 
wstępie do niego starosta, trzymając w rę- 
ku ów fatalny okólnik prezydenta, grożą- 
cy odjęciem trzecićj części pensji — /ie- 
ber Pandraczek, es ist nicht mehr zum 
Aushalten! Chciałbym albo umrzeć, albo 
przynajmnićj przemienić się w intendenta 
prowjantów dla wojska ! 

— A skądże znowu taka rozpacz, Herr 
Gubernialrath? — zapytał zdziwiony ko- 
misarz. 

— Rozpacz, nie rozpacz, mein lieber 
Pandraczek, ale widzisz jest to proste 
wyrachowanie. Intendent. od powiatu ma 
mniejszą pensję odemnie, a wydaje dzie- 
sięć razy więcój. Gdyby nawet. zagrożono 
mu odjęciem trzecićj części pensji, to we- 


w a m w 


dług jego arytmetyki zostanie mu dzie- 
więć dziesiątych!.. ć 

Pandraczek wysunął z rękawa krótkie 
palce swoje i posunął niemi ‘kilka razy 
sentencjonalnie po kameryzowanym nosie. 
Uśmiechnął się, połknął sporo śliny, która 
na widok takiego rachunku gwałtem do 
ust mu się cisnęła i odparł: 

„— Der liebe Herrgott hat verschiedene 
Kosigdnger! Jedni jedzą objad z butelką 
wina, inni gryzą kawałek chleba i jeszcze 
palce po nim oblizują. Cóż robić! Świat 
jest to publiczny gościniec. Jedni jadą 
w karecie na resorach, i jadą najlepszą i 
najrówniejszą stroną drogi. Inni pchają 
samı wóz wyładowany ciężarem i muszą 
Jeszcze, ustępując się karecie, jechać po 
świeżo nasypanych kamieniach! I żaden 
dróżnik temu nie poradzi! 
asz wielki rozum, lieber Pandra- 
czek, — ozwał się po chwili starosta, ki- 
wając się z powagą na krześle, — ale bę- 
dę cię miał za ostatniego głupca, jeśli 
nie wytropisz tego niebezpiecznego emi- 
granta, który w tutejszćój aptece kupował 
wronie oko!. Masz tui czytaj, a przeczy- 
taj kilka razy! 

Pandraczek wziął fatalny okólnik do 
ręki i zaczął czytać. Przyszedłszy do za- 
grożenia odjęciem trzecićj części pensji, 
pobladł na twarzy, zmarszczył brwi i zda- 
wało się, że miał na ustach coś arcynie- 
lojalnego. Ujrzawszy jednak na ścianie kan- 
celarji ponurą twarz nieboszczyka monar- 
chy, któremu lojąlność przysięgał, cofnął 
słowo nielojalne. 


— Dziwna rzecz, — ozwał się po chwili, 
oglądając się starannie poza siebie, — my- 
ślałem przecież, mówiąc między nami, że 
prezydent ma więcćj rozumu|.. Jak można 
urzędnikowi odbierać trzecią część pensji? 

— Dla ciebie, lieber, Pandraczek, to jes 
szcze pół biedy! Cóż znaczy u ciebie 
trzecia część pensji? Mizernych dwieście. 
sześćdziesiąt florenów, podczas gdy za 
same djety liczysz sobie przeszło tysiąc!.. 

Komisarz spojrzał na starostę zpod oka. 
Nie był pewny, do czego te słowa jego 
zmierzają. Starosta jednak nie miał ża- 
dnój myśli ubocznćj. Widział on wypeł- 
nienie całego roku djetami tak naturalne, 
że ani nawet do głowy mu nie przyszło, 
aby jakikolwiek wyrzut czynić swemu ulu- 
bieńcowi. I on tak samo czynił, jak był 
komisarzem. Teraz mógł tylko najwięcćj 
żałować tych błogich czasów, bo stano- 
wisko jego dzisiejsze nie pozwalało na 
tak częste przejażdżki po obwodzie. 

To téż uspokoił się co do tego punktu 
Pandraczek i wrócił do zagrożonej trze- 
cićj części pensji. 

— Nie spodziewałem się... takiego nie- 
rozumu po. prezydencie, — odparł z pe 
wną irytacją, — bo cóż to znaczy odbie- 
rać za karę trzecią część pensji urzędni- 
kowi? To tak samo, jak gdyby dróżnikowi 
za złe sprawowanie się odebrano za karę 
trzecią : 
wieść ochoty do służby drogowój, j 
mu drogę odbierają? A czóm jest. 
dla dróżnika, tóm jest pensja dla urzę- 
dniką! Odebrać mu ją, to znaczy odebrać 


część drogi! Jakże on może do- 
gaj: 


choremu. powietrze i kazać mu być zdro- 
wymi. NARA DEX a 
—— Koniec końców, słowa twoje, lieber 
Kommissär, okólnika prezydenta nie zmie- 
nią. Idź do domu, każ zaprzęgać i jedź 
w imię Boga! Ale mówię ci, nie wracaj 
z próżnemi rękami |.. 
omisarzowi zabłysnęły oczy z radości. 


Niewiedzieć, czy ta radość odnosiła się 


do uczucia patrjotyzmu państwowego, czy 


do liczby djet, które poczynały się natu- 
ralnie 


rozkazu. 


dnia dzisiejszego, jako od dnia 


— Przysięgam, Herr Bath, — zawołał 


podniesionym głosem, — że nie wrócę z 

prónemi rękami, albo wrócę z tym nie- 
ez 

k 


piecznym emigrantem, albo... albo... 
omisarzem nie wrócę 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


2 KRAJ z piątku 27 sierpnia 1869. 


wyrazem, według zdania p. Rosettego, jest 
Cor. du N. E. organ Czartoryskiego, któ- 
rego nazywa Ceartorinsky. Od niejakiego 
czasu ma Rumanul szczególniejszą predy- 
lekcję do owego arystokratycznego orga:u 
a zarazem do wiedeńskićj N. fr. Pr., a 
wszystko cokolwiek oba te dzienniki o Ru- 
munji napiszą, można z pewnością znaleźć 
w kolumnach wyroczni stronnictwa czer- 
wonego. Nie wspomniałbym o tém, gdyby 
nie ta okoliczność, że Rumanuł a właści- 
wie p. Rosetti, opierając się na fakcie zaj- 
ścia mego z rządem rumuńskim z tytułu 
depeszy wysłanćj do dziennika waszego w 
miesiącu lutym b. r. nie denuncjował mnie 
co chwila jako korespondenta do wszyst- 
kich zagranicznych dzienników, piszących 
niedobrze (1) o Rumunji i czernią- 
cych naród i księcia (?!). Z złą wiarą wal- 
czyć nie myślę, tćm mnićj, że wspomniane 
powyżój dwa dzienniki i ich tutejsi kore- 
spondenci wiedzą najlepiej, o ile słusznemi 
są domysły p. Rosettego i jak szlachetnóm 
jest to ciągłe podszczuwanie rumunów i mo- 
skali przeciw mojćj osobie, Nestor tutej- 
szego dziennikarstwa nazywa każdego wro- 
giem narodu, kto tylko nie kryje Światła 
pod korzec. Żałujemy go, że wstąpiwszy $4- 
mowiedaie na bezdroża i błądząc po nich 
z umysłu zadał kłam swćj przeszłości i 
stał się na starość równie przewrotnym jak 
śmiesznym. 
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wsi okolicznych. W tych bowiem ostatnich 
modlitwy odbywać się winny w narzeczu 
większości parafjan. Dla ustanowienia zaś, 
gdzie, w jakim języku modlitwy odbywać 
się mają, będzie sporządzoną statystyka. 
Ale niestety, w utworzeniu tćj statystyki 
ani duchowieństwo prawosławne, ani mi- 
rowi pośrednicy udziału mieć nie będą. 
Praca ta oddaną została przybocznćj kan- 
celarji jenerał-gubernatora.* 

Otóż to owa straszna rzecz, jaka się 
na Litwie dzieje, otóż dzieło intrygi 
polskićj. Cóż na to powiedzieć? Intryga 
polska wywołuje rozporządzenie, które po- 
zwala się modlić we wszystkich językach 
z wyjątkiem polskiego!!! To tóż w 
zarzucie tym tyle dobrój wiary, ile we 
wszystkićm tém, co wychodzi z pod pióra 
Katkowa. Ileż to utyskiwań na ucisk esto- 
nów i łotyszów w nadbaltyckich prowin- 
cjach, ileż wołań, żeby potrzeby i język 
ich uwzględnić. Tu tymczasem, gdy oczy- 
wista niemożność modlenia się w niepoję- 
tym dla ludu języku, zmusza władzę do 
wprowadzenia miejscowych narzeczy, krzyk, 
jakby chodziło o zdradę kraju... Taki to 
liberalizm, takie braterstwo dla narodo- 
wości pod berłem cara jęczących. 


niechybnćj prowadzi zguby; stronnictwo 
bojarów, i czerwoni nawet, podzielają zu- 
pełnie to widzenie. 

W Serbji, o ile Risticz dałby się na- 
kłonić do widoków Moskwy, o tyle znów 
Błaznowac większą przywięzuje wagę do 
wewnętrznego urządzenia kraju na stałych 
i gruntownych podstawach, niż do fikcyj- 
nego rozszerzenia granie, któreby narazi- 
ło Serbją na nieobliczone straty, a nawet 
w razie niefortunnym mogłoby zachwiać 
obecne polityczne jéj stanowisko. 

Czy się więc Moskwie uda doprowadzić 
do skutku zamierzoną koalicję wazalów 
przeciw Porcie, powtarzam, to inne py- 
tanie. Bo oprócz wyżćj wyszczególnionych 
faktów, są jeszcze i inne europejskie 
względy, dotyczące Austrji, Francji i An- 
glji, które zapewne staną temu na prze- 
szkodzie. Cokolwiekbądź. zapisujemy tylko 
to, co się w tój chwili dzieje, i w rezul- 
tacie przyznać musimy, iż jeśli gabinet 
petersburski dozna w tym razie zawodu, 
nie można go będzie zaliczyć na karb 
braku dobrój woli lub gorącćj chęci z je- 
go strony. 

Mamy od kilkunastu dni w murach na- 
szego miasta Szamila. Pozwolono mu opu- 
Ścić carstwo i udać się na pielgrzymkę 
do Mekki i Medyny, zkąd już nie wróci. 
To ostatnie miasto, uprzywilejowane dla 
zwolenników Islamu, wybrał sobie ex-szeik 
na stałe mieszkanie. Sułtan go przyjął Z 
oznakami głębokiego uszanowania, ofiaro- 
wał mu dom w Medynie i pieniędzy, ile 
ich potrzebować będzie. 

Szamil ma już lat z górą 70, zgrzy- 
biały starzec, nosi długą siwą brodę i za- 
chował dotychczas wzorowo regularne ry- 
sy twarzy. Mówi jedynie po arabsku i po 
czerkiesku; pomimo, że tak długo prze- 
był w carstwie, ani słowa po moskiewsku 
nie nauczył się. Jest bardzo gadatliwy, 
największą mu robi przyjemność wspo- 
mnienie Kaukazu i wojen, jakie tam z 
moskalami prowadził. Opowiadaniom, sko- 
r ro raz zacznie, nie ma końca; są one nie- 
„Sam wjazd cesarzowćj do Bosforu wspa- | zmiernie ciekawe zawierają w ibio fak- 
niały przedstawiać będzie widok. Koło 60|ta nieznane zgoła w Europie lub prze- 
statków wojskowych stanowić ma jéj eskor- | kręcone w urzędowych moskiewskich spra- 
tę, a każdy z nią wchodzący do cieśniny | wozdaniach. Samo wzięcie Szamila do nie- 
da 101 wystrzałów i tyleż w zamian od-| woli było haniebną zdradą ze strony Ba- 
dadzą baterje lądowe; wojsko po obu|rjatyńskiego. Barjatyński zaproponował mu 
brzegach uszeregowane, z muzyka na cze- | widzenie się w celu traktowania o zawie- 
le, salutować będzie; sułtan sam wyjechać | szenie broni. Na umówionóm wzgórzu miał 
ma na spotkanie cesarzowćj do ujścia Bo-|się on stawić ze 100ma ludźmi, w takićj- 
sforu, i wziąwszy ją na łódź, umyślnie na |że liczbie proponował przybyć Szamilowi. 
ten cel sporządzoną, zawiezie do przezva- Z obu stron zaprzysiężono uszanowanie 
czonego jéj pałacu na brzegu azjatyckim, | parlamentarskićj nietykalności. Szamil w 
zwanego Beglerbej. _ |całóm zaufaniu przybył na wskazane miej- 
Na przyjęcie to wyasygnowano 15 mil-|sce, gdzie zastał już Barjatyńskiego w na- 
jonów franków. Sama trybuna, z którćj ce- |miocie. Rozpoczęły się negocjacje, trwały 
sarzowa przyglądać się ma defiladzie woj-|one przeszło cztery godziny, w trakcie 
ska i floty podczas rewji, kosztować będzie | których wojsko moskiewskie otoczyło wzgó- 4 
200,000 franków. Jest ona arcydziełem |rze i namiot. Gdy przyszła chwila podpi- 
architektonicznóćm naszego rodaka p. Boń-|su, Barjatyński oznajmił Szamilowi, że się 
czy, który od lat kilku bawi tutaj, poświę- |bez tego obejdzie, gdyż on jest jeńcem 
ciwszy się głównie badaniu zabytków sztu- | carskim. 
ki arabskićj i starożytnój tureckićj. Dał] Dziś jeszcze, gdy Szamilto opowiada, łzy 
on już dowody swojego talentu i nauki w|mu płyną z oczu, nie może sobie daro- 
budowaniu ostat:iego pałacu sułtańskiego |wać, że raz w życiu uwierzył przysiędze 
na Czaraganie, gdzie większa część ozdób |moskala. 
jest jego rysunku. Trybuna zaś ta, tak pod] Dowiaduję się w téj chwili, że Porta 
względem oryginalności formy, jak i co do|wysyła do Liwadji Halila-beja, podsekre- 
zastosowania stylu arabskiego do najdrob- |tarza stanu w ministerstwie spraw zagra- 
niejszych szczegółów, wzbudzą obecnie o- |nicznych, jako posła, mającego powinszo- 
gólny podziw znawców. ch wać carowi szczęśliwego przybycia do 

Gdy się tu przygotuwuje prawdziwie ce- |Krymu. Jest to zwyczajna grzeczność, nie 
sarskie przyjęcie dla cesarzowćj francuzkiej, | wychodząca z granie konwenansów dyplo- 


— Neue freie Presse podaje następu- 
jące zajmujące szczegóły z życia p. Le- 
boeuf, nowego ministra wojny. 

Wobec wpływu, jaki każdorazowy fran- 
cuzki minister wywiera, uzasadnionćm jest 
pytanie: kto jest następcą Niela? kto jest 
jenerał Leboeuf? Doświadczenie lat osta- 
tnich pokazało, że Napoleon III, mimo 
stanowczości swych rządów, często się 
chwiał między stronnictwami pokoju i 
wojny, a ponieważ stronnictwo wojny upa- 
truje w ministrze wojny swego naturalnego 
przywódcę, wypada więc, abyśmy się bli- 
żéj z nim zapoznali. 

Jenerał Edmund Leboeuf, Śmiało rzeć 
można, ani na włos nie ustępuje co do 
wojennego usposobienia swemu poprze- 
dnikowi, zarówno chciwy czynów i zaró- 
wno uzdolniony, chociaż w innéj gałęzi 
nauk wojskowych. Jest on tém dla arty- 
lerji, czem był Niel dla saperów; nie brak 
mu także doświadczenia wojennego. Z jego 
dotychczasowego życia następujące ma- 
my dane: 

Urodzony w Paryżu d. 6 grudnia 1809. 
liczy teraz lat 60. Był uczniem szkoły 
politechnicznój w Paryżu, w którćj się 
kształcą oficerowie artylerji i saperów. 
W r. 1830 ukończył dwuletni kurs, kształ- 
cił się przez dalsze 2 lata w szkole apli- 
kacyjnój w Metz i wstąpił potóm d. 6 
sierpnia 1832 r. jako podporucznik do 
artylerji. Dnia 1 lutego r. 1838 był już 
porucznikiem, a w cztery lata późnićj zo- 
stał kapitanem drugiego rzędu. W roku 
1837 przebył próbę ogniową; zaliczony 
do jeneralnego sztabu artylerji miał udział 
w wyprawie na Konstantynę, i przy téj 
sposobności złożył w obecności księcia 
Orleańskiego dowody nieustraszonego męz- 
twa i zimnćj odwagi, skutkiem czego o- 
trzymał w kilka dni po zdobyciu Kon- 
stantyny krzyż legji honorowćj. 

W maju i wrześniu 1839 Leboeuf był 
znowu w ogniu, mianowicie przy zdobyciu 
Gigelli; w listopadzie tego samego roku 
walczył przy „bramach żelaznych,“ w r. 
1840 pod Cherchell, Medeah i Milianah, 
i znowu kilka razy o nim wspominano. 

Razu pewnego natarł jednóm działem 


strony Francji odstąpiła Turcja od żądań, 
mających na celu zniesienie kapitulacji, 
oświadcza się Moskwa z gotowością ze 
swój strony zniesienia sądownictwa kon- 
sularnego w Rumunji, porusza zatóm kwe- 
stję stojącą, jak wiadomo, w najściślej- 
szym zwiążku z kwestją kapitulacji, któ- 
ra nie może być rozwiązaną, a co naj- 
mnićj, przez jedno tylko z mocarstw gwa- 
rantujących bez równoczesnego unieważ- 
nienia odnośnych stypulacji traktatu pa- 
ryzkiego z r. 1858 i bez ubliżenia Turcji 
jako mocarstwu zwierzchniczemu, któremu 
lenniczo podlegać Rumunja dotąd nie 
przestała. Niemnićj przeto prowadzono 
już w Petersburgu układy dotyczące tego 
przedmiotu, a to podczas bytności w sto- 
licy carskićj pp. jenerała Ignatjewa, bna 
Offenberga i ajenta rumuńskiego p. Steege. 
Świadomi rzeczy zapewniają, że kon- 
traktujące strony ułożyły już pomiędzy 
sobą projekt, mocą którego Moskwa zrze- 
ka się wprawdzie wykonywania sądownice- 
twa nad poddanymi swoimi, zamieszkały- 
mi w Rumunji; Rumunja jednakże opłaca 
to ustępstwo na korzyść swój wewnętrz- 
nój autonomji większą jak dotychczas za- 
wisłością względem Moskwy na polu po- 
litycznóm. Rzecz rozpoczęta w Petersbur- 
gu, którćj szczegóły nie są dotychczas 
znane, może być daléj prowadzoną, a na- 
wet ukończoną w Liwadji, dokąd na po- 
witanie cara pośpieszył książe Karol w 
towarzystwie bar. Offenberga i ministra 
spraw zagranicznych p. Ghyki. Równocze- 
sny pobyt jenerała Ignatjewa w Krymie, 
przemawia także za tóm, że podróż księ- 
cia Karola ma, oprócz zadośćuczynienia 
wymaganiom etykiety, inne jeszcze cele. 
Tak więe wikła się Rumunja samochcąc 
nowemi zobowiązaniami, które z wszelką 
pewnością dadzą się jéj więcój we znaki 
niż dawniejsze i dotychczasowe. Projekto- 
wana podróż księcia Karola do Berlina 
ma zapewne na celu dokonanie dzieła, 
usankcjonowanie nowych sojuszów i pląnów. 
__W niebytności panującego zarządza kra- 
jem rada ministrów pod prezydencją Ko- 
golniczana; wszelkie jednakże wydawane 
rozporządzenia i postanowienia, o ile ta- 
na bandę kabylów i zniósł takową do kowe dotyczą ważniejszych kwestji, jako- 
szczętu. Rząd francuzki udzielił mu nie- tóż wszelkie nominacje obowiązują tylko 
bawem oficerski krzyż legji honorowćj. prowizorycznie, t. j. pod zastrzeżeniem 
Po czteroletnim pobycie w Algierze, wró- | następnego książęcego zatwierdzenia. 
cit Leboeuf w lutym 1841 do Francji, zo-| Propaganda panslawistyczna wzmogła 
stał kapitanem pierwszego rzędu, w roku|się znacznie po powrocie bar. Offenberga 
1846 szefem eskadry, 29 sierpnia 1848 dru-|z Petersburga. Za inicjatywą p. konsula 
gim komendantem szkoły politechnicznćj. | postanowili tutejsi bułgaro-moskale bądź 
Pod prezydenturą Ludwika Napoleona|co bądź złamać lub przynajmnićj ukrócić 
został d. 8 kwietnia 1850 r. podpułkowni-|coraz bardzićj rosnący wpływ „młodzie- 
kiem, d. 10 maja 1852 pułkownikiem a w|ży* bułgarskićj, wyzwalający naród buł- 
r. 1854 otrzymał w Krymie komendę ar- karski z pod dotychczasowćj przewagi 
tylerji w armji ekspedycyjnćj i kierował | Petersburga i rozwijający się na zasadach 
atakami artylerji przeciw Sebastopolowi. | Zachodu. W tym celu złożyła tutejsza 
Po zdobyciu Małachowa, oddano mu do-| bułgarsko-moskiewska plutokracja pewną 
wództwo nad wszystkiemi na lewym brze:|okrągłą sumę na poparcie wydawnictwa 
gu ustawionemi baterjami, za pomocą któ |Świeżo założonego panslawistyczno - mo- 
rych zniszczył magazyny moskiewskie i pół- |skiewskiego dziennika Oteczestwo, wycho- 
nocną twierdzę Sebastopola. dzącego raz na tydzień w bułgarskim i ru- 
Jako jenerał brygady wrócił w styczniu | muńskim języku. Mam przed sobą pier- 
r. 1856 do Paryża na czele artylerji gwar- | wsze dwa numera tego piśmidła, obliczo- 
dji, a 31 grudnia 1857 r. został jenerałem | nego na nieświadomość i łatwowierność 
dywizji. W wojnie włoskićj z r. 1859 do- | czytelników miejscowych i zadunajskich, 
wodził całą artylerją armji czynućj, i od-|a redagowanego niżćj wszelkićj krytyki. 
znaczył się pod: Solferynem. Redakcja zakryta, a tymczasowo, zanim 
Po zawarciu pokoju w Villafranca został| przybędzie wypisany z Odessy naczelny 
komandorem, otrzymał wielki krzyż legji|redaktor, zajmuje się nią niejaki Kissi- 
hońorowój, został prezesem komitetu arty- | moff, były handlarz naftą, człowiek, dla 
lerji, adjutantem cesarza a nareszcie se- | którego publicystyka jest rodzajem sine- 


2) Obie delegacje muszą się pogodzić 
co do pojedynczych różnie zachodzących w. 
pozycjach przez nie uchwalonych. 

Przedwczoraj odbyła się tam konferen- 
cja dwóch komisji wydelegowanych z obu 
delegacji w celu ułożenia ugody co do tych 
różnic. Delegacja węgierska zgodziła się 
na pensje dla wdowy bar. Uska, delegacja 
-zaś przedlitawska ustąpiłą od uchwalonych 

przez siebie konsulatów w Jokaham a 
Schangai i przyjęła pozycję wydatków na 

flotę w wysokości 1,600,000 złr. 


Peszt 23 sierpnia. Pester Lloyd w ar- 
r m wstępnym rozbiera postanowienie 

elegacji rady państwa w sprawie Pogra- 
nicza wojskowego i odzywa się w te słowa: 

„Uchwała delegacji austrjackićj powinna 
służyć węgierskim mężom stanu za bodźca, 
aby energicznie wzięli się do usunięcia 
owych przeszkód, które stały na zawadzie 
szybkiemu przeprowadzeniu sprowiucjona- 
lizowania Pogranicza. Według tego posta- 
nowienia dwie rzeczy są możliwe: albo 
trzeba odstąpić od stanowiska, iż Pogra- 
nicze jest częścią składową Węgier i 
Chorwacji i sprawę całą uważać za „wspól- 
ną,“ do załatwienia któréj rada państwa 
powinna być powołaną, albo tóż zprowin- 
cjonalizowanie powinno być odrazu prze- 
prowadzone, gdyż Pogranicza nie można 
oddać na pastwę nieopisanego zamięsza- 
nia po odmówieniu przez austrjacką dele- 
gacje niezbędnych kosztów administracji. 

ybór między temi dwiema możliwościa- 
mi nie powinien być trudny dla mężów 
stanu, którzy potrafią szanować prawa 
korony węgierskićj.* 


— 0 A 


Francja. 


Paryż 23 sierpnia. Między francuzkimi 
zbiegami politycznymi, którzy nie chcą 
korzystać z amnestji, znajduje się oprócz 
Rocheforta także Blanqui, słynny naczel- 
nik komunistów, który przez 20 lat, bo 
od roku 1839 do 1859 prawie bez przer- 
wy pozostawał w więzieniu. Uwolniony bo- 
wiem d. 25 lutego 1848, aresztowany Zo- 
stał nanowo d. 15 maja tego samego roku. 

Gdy go z powodu choroby przewieziono 
z więzienia św. Pelagji, gdzie jeszcze 4 
lata miał odsiedzieć, do domu Neckera, 
uwolnił się ucieczką i przebywa do tego 
czasu w Brukseli, licząc dzisiaj lat 64. 

Z amnestji tój nie korzystają oprócz 
niego pp. Louis Watteau, lekarz w Bru- 
kseli, oraz Eugene Banne, jeden z zało- 
życieli dziennika Reforme, który aż do 
r. 1852 był organem Ledru Rollina, ko- 
misarz rzeczypospolitój w r. 1848 i czło- 
nek zgromadzenia narodowego; pozostaje 
on od r. 1852 jako wygnaniec w Bru- 
kseli; dalej Anzelm Rozelli, literat, przed- 
tóm członek zgromadzenia narodowego a 
wygnany w r. 1852; Madier de Montjean 
były reprezentant, który podobnież od 
r. 1852 mieszka w Brukseli, nareszcie 
Miot, aptekarz, były poseł, w r. 1852 wy- 
słany do Lambessy w Afryce, a po amne- 
stji z r. 1859 znowu skazany wr. 1861. 

Inne mniój znane osobistości nie chcą 
także wrócić do Francji, nie ufają bowiem 
policji, która po amnestji z r. 1859 prze- 
śladowała różnemi sposobami wszystkich 
powracających wygnańców, odkrywając 
codziennie nowe sprzysiężenia, o których 
się nikomu nie śniło. 

— Z Ledru-Rollinem niewiadomo jeszcze 
co będzie. Wedle Sżżcja miał on prawo wró- 
cić już na mocy amuestji z r. 1859. Odpo- 
wiedziano na to, że Ledra-Rollin został 
skazany za zamach na życie cesarza, fakta 
tego rodzaju należą do zbrodni prawa po- 
spolitego i nie są przez amnestję zniesio- 
ne. Siècle nie zgadza się na to i przytacza, 
że inni w podobnych procesach na depor- 


Turcja. 


(iii) Konstantynopol, 20 sierpnia („Kor. 
Kraju“) Przygotowania do przyjęcia cesarzo- 
wój Eugenji' przyjmują olbrzymie rozmiary, 
zapowiadając uroczystości, jakich jeszcze 
Konstantynopol nigdy nie widział. Oświe- 
cenie całego Bosforu a giorno, przegląd wojsk 
i floty reprezentacje teatralne dane przez 
najznakomitszych w Europie śpiewaków i 
artystów dramatycznych, wszystko to wcho- 
dzi w programat dziesięciu dni, które ona 
tutaj zabawi. 


Carstwo moskiewskie. 


Petersburg 22 sierpnia. Jak wiadomo, 
w ukazie znoszącym djecezję mińską, car 
nie znalazł innych motywów prócz pro- 
stego oświadczenia, że „uznał to za poży- 
teczne.* Usłużne dziennikarstwo moskiew- 
skie podsuwa mu je teraz. Dziennik Kat- 
kowa dowodzi, że djecezja mińska utwo- 
rzoną została nie z istotnój potrzeby, tylko 
w widokach szerzenia katolicyzmu i wzma- 
cniania jego węzłów z unją, że w osta- 
tnim czasie uszczuplona ciągłemi prześla- 
dowaniami i gwałtownóm nawracaniem na 
prawosławie, liczyła tylko 52 parafji i 
135,000 parafjan, a w seminarjum nie było 
żadnego ucznia. 

Razem ze zniesieniem djecezji zniesiono 
konsystorz i seminarjum. Katedra mińska 
przemienioną zostanie na kościół para- 
fjalny z proboszczem i jedym lub dwoma 
wikarjuszami. 

„Dymisjonowany* biskup miński Wojt- 
kiewicz mieszkać będzie w Wilnie. 

— W Kijowie zawiązało się towarzystwo 
wzajemności słowiańskićj na wzór istnie- 
jących już podobnych towarzystw w Mo- 
skwie i Petersburgu. Towarzystwo to za- 
wiązało się pod opieką kuratora okręgu 
naukowego kijowskiego, i w odezwie swój 
wzywa moskali do licznego udziału. To- 
warzystwa wzajemności słowiańskićj zakła- 
dają szkoły męzkie i żeńskie dla dzieci 
słowian austrjackich. Tym sposobem Mo- 
skwa szerzy swe agitacje w Austrji. 

Moskwa. Mosk. Wied. następujący za- 
mieszczają artykuł : 

„Odebraliśmy z Wilna list szczególnćj 
ważności, który pośpieszamy udzielić czy- 


telnikom naszym. Musi on zadziwić wszy- tację skazani, uwolnieni zostali amnestją | nątorem. kury, nagrodą za oddane Moskwie usługi przypominające świetne czasy rodziny O- |matycznych. 

stkich myślących łudzi, którzy śledzili roz- Z r. 1857. Ten prakah, rozstrzyga kwe-| W roku 1867 był przez dwa lata komen- ļ| w propagowaniu i szpiegowaniu Daigai adianów opodal o godzin trzydzieści zaled- DAP ROGCEŃ GR a= 
wój sprawy, będącój listu tego przedmio- a Draam otoan dantem w obozie w Châlons, a po usunię-|i rumunów. SEEN iela LA P PPAE Y 

tem. Po tém wszystkióm, co się pisało,| * ZI * à , ka ciu się jenerała Goyon od czynnćj służby,|] Jako charakterys anni > A Zy; orty i nowe . F 

mówiło, zdziałało, takie niepojęte odstęp- odróżnienia, oświadczyć, że to co się sto- | stanął na jego miejscu na czele szóstćj wiel. | s/wo ATA G 2a aw 8 WE ico SCE Rozmaitości. 


suje do spisków przeciw bezpieczeństwu 
państwa nie odnosi się do zamachów na 0- 
sobę monarchy. Nie uczyniło tego. Rozpo- 
rządzenie uwalniające było powszechnóm. 
Skazani z hippodromu i z opery komicznćj 
korzystali z niego. Takie tłómaczenie amne- 
stji jest podniosłe, liberalne, rozumne, i 
administracja dzisiejsza nie może się cofać 

Moniteur Dalloza donosi, że p. Baroche 
będzie reprezentantem Francji na sobo 
rze — dotychczasowy zaś poseł p. de Ban- 
neville zatrzyma swoją posadę przy dwo- 
rze rzymskim. Cesarz powierzy misję tę 
byłemu ministrowi oświecenia i sprawie- 
dliwości, by zadość uczynić wyrażnemu i na- 
tarczywemu życzemu licznych biskupów 
francuzkich. 

kilku biskupów jako doradców ma to- 
warzyszyć p. Baroche, między innemi wy- 
mieniają księdza msgr. de Lavigerie, ar- 
cybiskupa Algieru, ks. Genouilhac, biskn- 
pa z Grenoble, i ks. Landrian, arcybisku- 
pa z Reims. Pan Baroche uchodzi za mi- 
strza w prawie kanonicznóm i we wszyst- 
kiem; co się tyczy studjów teologicznych i 
uturgicznych. Pozostawiono mu wołay wy- 
bór otoczenia swego. Zapewniają wszędzie, 
iż zamierza złożyć takowe z różnorodnych 
żywiołów i przyjąć w skład jego nawet 
reprezentantów prasy liberalnćj j nieza- 
wisłéj. 


3 A AFB Ą Jak wiecie, książę Karol Rumuński już 
kie narodowości słowiańskie, mające dążyć |się tam udał w pa Aae Ghiki i Of- 
do zjednoczenia (zapewne pod berłem recle |fenberga; zaproszony książę serbski wysyła 
knutem carskim) przemilcza zupełnie o Pol- |w zastępstwie swojém jednego z regentów; 
see i polakach. Szydło BRE i utaić się|z Grecji są już w Krymie, oczekując przy- 
idz ak 208 ZA u- |jazdu najjaśniejszych państwa, Hadzi Mi- 
ApS PER h kie ba aonan o GRE kali i Hadzi Dimitri, dwóch słynnych prze- |będzie się losowanie 36 przysięgłych i 9 zastęp- 
rybach. Dzi i buł o E Naro daj wódzców kandyjskiego powstania; wice-król |ców na publicznóm posiedzeniu w sali do publi- 
Vakedonia i D 8 J TE - |egipski miał się tam także stawić, na da-|cznych rozpraw przeznaczonćj, w gmachu sądo- 
żę 0 i Dunawska Zora powitały SIo-|qne mu rendez-vous, ale prawdopodobnie, |wym przy ulicy Kanonnćj "a września r. b. o 
wę gotyk y wego kolegę i rę nie chcąc jątrzyć „bardziej przeciw sobie | godzinie 10tćj ae? p 
swój przed PA e ie Ep aaa sba s da ma pk dęty +1 każ ri uczniów do tutejszego. gimnazijom iu a 
aloflów. wiiących A oh y szkadza ‘wysłać tam kogo tajemnie. Dominikanów, odbywać się będą w dniach 28, 29 j 
Ra + Wijący ę u stóp hr. Offen-| Powstanie kandyjskie, jak również i roz- |30 i 81 sierpnia b. r. w kancelarji dyrektora od 
8 z Plon : ruchy bułgarskie, przekonały  dowodnie |godz. 9 do 12 rano, i od 8 do 5 popołudniu. 
Święto napoleońskie i urodziny. cesarza | Moskwę, iż ludności na Wschodzie nie ma-| Egzamina poprawcze odbędą się 80 i 81 sier- 
Według zwyczaju podnosi Moskwa tak na Franciszka Józefa obchodzono tu i w tym|ją w sobie dosyć materjału palnego, aby | pnia, à wstępne w pierwszych dniach września b. r. 
dalekim Wschodzie, jakotóćż nad Dunajem roku według starego zwyczaju. Nabożeń- | wzniecić pożar na całéj przestrzeni państwa; | Rok szkolny rozpoczyna się 1 września uroczy- 
najczęścićj takie tylko kwestje, które albo | 3tW0, Te Deum, parada wojskowa, muzyka [siły zorganizowane, jakiemi są w Turcji |stćm nabożeństwem w kościele Dominikanów o 
zupełnie nie będąc na czasie, albo tóż|: gratulacje wypełniły program powtarza- |prowincje lenne skoalizowane i wyprowa- |godz. 8 rano. 
jako zbyt zawikłane i zawisłe od innych|J307 819 Corocznie. Kogolniczano występy- {dzone do walki, więcćj dają szans skute-| Mianowania. — Sąd krajowy wyższy w Kra- 
mocarstw, w danćj chwili rozwiązane być wał w RPG księcia i rządu. cznego oporu. Tę więc drogę gabinet pe- |kowie mianował Jana Tałowskiego, kancelistę 
nie mogą, których podjęciem jednakże Dzienniki miejscowe wierne swemu za- |tersburgski obecnie wybiera, i w tym za-|sądu powiatowego w Bochni, adjunktem sądowym 
zyskuje Moskwa pewną, chociażby tylko | daniu, —kłócą się ciągle pomiędzy sobą, w |pewne celu gości swych do Liwadji sprosił. | w Rzeszowie, 
chwilową popularność i na podstawie tej- czem im przewodzi Rumanuł, wojując nadto Ażali mu się to uda, inne pytanie. W] — N. Pan zatwierdził wybór p. S. Piesz- 
że demonstruje uzurpowanóm mianem 0-|£ wiatrakami niby drugi Don Kiszot i wie- Rumunji samej niezadowolenie wzrasta z |czykowskiego na prezesa, i p. J. Cywiń* 
piekunki ludów Wschodu. trząc zewsząd, tylko nie z za Prutu gro- |rządów ks. Karola, i opozycja w większej|skiego na zastępcę prezesa rady powiatowćj 
Przebieg sprawy greckićj, bułgarskiej, | żące Rumunji straszne niebezpieczeństwo. | części kraju się rozpostarła. Tutejszy a- | buczackićj. 
a po części i rumuńskićj usprawiedliwia | Do rzędu głównych nieprzyjaciół t, j. au- jent rumuński p. Sturdza podał się do dy-| Wybory. — Prezydjum namiestnietwa zawia- 
najzupełnićj powyższe założenie. | stro-madjarów przybył nowy, a mianowicie | misji, bo wedle jego przekonania rząd w |damia, że rozpisany na dzień 30 września wybór 
Dziś, kiedy wskutek przedstawień ze] risum teneatis, arystokracja polska, którćj | Bukareszcie kroczy drogą, która kraj do |jednego posła do sejmu z większych posiadłości 


kiéj komendy wojskowćj w Tuluzie. Ztąd 
powołano go do ministerstwa i mianowa- 
no prezesem jeneralnćj rady departamentu 
Orne. 

Jak się zdaje, przyjaciele pokoju nie bę- 
dą z niego zadowoleni; niespokojniejszy od 
swego poprzednika, będzie szukał sposo- 
bności zostania marszałkiem. W czasie po- 
koju zostać nim nie może, chyba w razie 
śmierci trzech z liczby dzisiejszych marszał- 
ków Francji. 


stwo w sprawie niesłychanćj ważności. ... 
Możnaż uwierzyć, że sama administracja 
chce być wykonawczynią planu wymyślo- 
nego przez polską intrygę dlatego, żeby 
zawichrzyć działanie, mające ją podciąć 
w samym jój korzeniu?.. 

O cóż tu idzie? Jaki powód tego alar- 
mu i krzyku? Zkąd grozi niebezpieczeń- 
stwo ? Bitar korespondencją. 

Po długim wstępie, po pełnych goryczy 
użalaniach się, po kłamliwych dowodze- 
niach, jakoby wszędzie, nawet na Żmudzi, 
język moskiewski używany był w kościo- 
* łach do kazań, modlitw za cara it. d. (jak 
wiadomo, tylko ks. Sieroczyński w Błoniu 
i ks. Zauściński mieli kazanie po moskiew- 
sku, a ostatni nie w parafjalnym kościele, 
ale w kaplicy gimnazjalaćj), korespondent 
przystępuje do samego faktu w ten sposób: 
„Tymczasem, w obec tego powodzenia, w 
naszych sferach rządowych sprawie tój 
zamierzają dać zupełnie inny kierunek. 
Wychodząc z zasady, że w kraju północno- 
zachodnim ludność jest różnoplemienna, 
dodatkowe więc nabożeństwo i modlitwy za 
cara nie mogą się odbywać wszędzie po 
moskiewsku ale w nurzeczach miejscowych: 
na Żmudzi — po żmudzku, wśród +Łoty- 
szów — po łotysku, na Białorusi — po 
białorusku, a w miastach po moskiewsku, 
z wyjątkiem tych miast, które są para/jami 


NOO 


Kraków, 26 sierpnia. Prezydjum c. k. sądu 
krajowego zawiadamia nas, że w myśl $. 12 usta- 
wy z d. 9 marca r. b. nr. 33 d. p. p. o urządze- 
niu sądów przysięgłych dla spraw drukowych, od- 
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Rumunja. 
(+-) Bukareszt 19 sierpnia. (Kor. „Kr. *) 


dntowych kiłku zaledwo. Poczęły nam się kontuszach i pasach. Rozdzieliło się więc |nowi goście przybywają, wołają o herbatę,|nie całą noc było—niespanie, wina brakło | 
otwierać oczy i serca radować, poznaliśmy | towarzystwo. Uciekiniery zabrali numera jakby tu jakie Chiny były, kelnerka rady|i jedzenia brakło, a i niemki, takżeby tu | 
dopiero teraz, dlaczego w mieście nie było |po hotelach, a było tego kilkanaście le- [sobie dać nie może z temi polakami—na- |coś powiedzieć mogły. Bo trzeba wiedzieć, 

komitetu, — bo nas proszono do wsi|dwie. Razem się gnieść nie można, bo panie|gle wszystko się porusza, wstaje, zaczyna|że w mieście był oprócz importowane- 
polskićj, bo przybyliśmy w gościnę do musiały mieć osobne pokoje, więc znowu się zbierać, bo posłyszano, że już konie za-|go, także i mie jscowy ruch. Niemcy, | 
ludu szlązkiego. A kiedyśmy nareszcie | bieda. Dopiero znosić gdzie można było |jeżdżają. Ale gdzie tam, koni nie ma, bo|jakby na okazanie jaki jest jch stosunek 

zobaczyli, jak się tam odbywa zgromadze- sjenniki, materace, bety i dalój pokotem,|to ledwie druga po północy, tylko gwar,|do ludności polskićj na Szlązku, porozle- | 
nie polityczne, że komitetem są włościanie, |żeby wiara miała gdzie odpocząć. Ale i|śmiech, hałas, nowi towarzysze wpadają |piali na ogromnych afiszach o zabawie na- 
mówcami włościanie, publicznością włościa: | tak ledwie co dziesiąty mógł się gdzie|i cała osobna historja. Stał sobie przed ho- |rodowćj maleńkie świstki swoje z napisem: 
nie, przejrzeliśmy do reszty, zapomnie- zmieścić, a i ci się nie ostali. Bo oto p- telem omnibus odprzężony— panowie pola- | keuże soirée—und haben sich gut unterhal - 
liśmy o panu staroście i o deszczu, słu- staroście przybyli nowi sprzymierzeńcy wiel-|ki uznali, że dobrze im tam będzie, i ci-|ten. Otóż zdaje mi się, że ci pp. za WSZYSt- 
chając i patrząc, a panie nasze płakały. [ce ruchliwi, a uszczypliwi, ów nieprzy- |chaczem założyli sobie w omnibusie—po- |kie dokuczanią elementu germańskiego 
Nie było dywanów w sali, ale girlandy | mierzejąć gad łóżkowy, 0 którym mówią |cleg. Ale znaleźli się i drudzy z takim sa-| mścili SIę porywaniem Sabinek. Słowem by- 
choinowe, nie było mebli, ale ławy białe, |że taki płaski, jak karaski i nie jest bez- |mym dowcipem, a kiedy zmiarkowali, że|ła to noc awanturnicza i obozowa— dobrze, 
nie było frazesów i popisywania się, ale| wonny: Poczęły one strasznie dokuczać u-|ich już uprzedzono, nuż jedni za dyszel,| że niektóre przezorne panie miały ze sobą 
głosy serca i zdrowego rozumu, nie było|łożony m polakom i zmuszać ich do e- drudzy pchać z tyłu i jazda z nimi po torby z pierogami i kołdunami 04 simno, 
konwencjonalnego brawa, ale przeciągłe o- wolucji. Chociaż więc jaki taki zdobył, |rynku- a w restauracji myślano, że to ko- bo inaczćj byliby o trzecićj w nocy niety]- 
krzyki: „sława“, „wybornie“, nie było szychu|czy Swoje, czy nie swoje łóżko, nie na jļnie. Tutaj łaskawe czytelniczki dajcie pil-|ko 0 deszczu i chłodzie, ale i o głodzie 
i pozoru, ale była treść, istota; były to] wiele mu SIĘ to przydało — a nadto, co|nie uszka, bo powiem wam pod sekretem-" litwini z nocnój wycieczki wracali, Doje- 
prawdziwe słowiańskie wiece. Więc też|kto nowy przybył, pan hotelarz podnosił |albo nie powiem—ej powiem, bo mi SPA chawszy zziębnięci do Pruchny, chcie- 
Polonia nabrała dopiero otuchy, poczęły |cenę siennika — a więc się zgniewała | nie dali. Otóż jeżeli mężowie wasi dają SIĘ liśmy się zagrzać—a tu nie ma nic. Daj- 
się tańce. Deszcz lał ciągle, w sali ciasno | Polonia, powstawała j postanowiła przeki- | porywać partji rewolucjonistów i sykofantów, cie herbaty — nie ma samowaru-- gotujcie 
i błota na trzy palce, więc niektórzy wró- | wać noc w restauracji, Był to arcy malo- jeżeli biorą udział w niekorzystnych demon- | w garnkach— i przyniesiono nareszcie jakiś 
cili zaraz do miasta, aby pomyśleć o noc- | wniczy widok, jakoby muzeum techaiczno- stracjach i wycieczkach na zgubę pospolitćj wywar—ale cóż, kiedy i tu polaków dognał 
legu, niejednemu téż pilno było pomyśleć przemysłowe. rzeczy, to wy czuwajcie przynajmnićj i ratuj- element giermański. Panie biorą za szklan- 
i o koniach, aby na najbliższćj Stacji doj Tam w kącie jedna grupa rycerzy trzy- |cie chociaż domową nawęinie puszczajcie|ki i w krzyk — pokazało się, że w herba- 
pociągu idącego z Wiednia dojechać, a mających straż przy damach; siedzą 1 u- ich samych, ale jedźcie zawsze Z nimi. Bo|cie były prusaki. Dano za wygraną i dą 
pociąg idący z Cieszyna dopiero wieczór dają rozmowę, ale im jakoś nie idzie, co inaczćj co się to nie dzieje, o rety! A toć to|domu, to jest do wagonu. Ale właściwie 
do Krakowa przybywa. Powiadają, że te- chwila Morfeusz zamyka im oczy, kiwają 1]pP- Sukiennieki, Księgarski, Sklepowicz, | sami sobie winni, bo trzeba było zostać na 
mu właściwie pan komitet winien, ale nie |uderzają się głowami. Tam jakiś brodacz | Stolarski, Wskazówczyński, Sędziński zmie- |zabawie i zostać W gościnie, kiedy kogo 


racje, żeby pan komitet rozbijał się ma 
wszystkie strony, a tu nie z tego wszyst- 
kiego. Ci, którzy nas na kolei okrzykiem 
powitania przyjęli, rozpłynęli się gdzieś od 
razu i tylko p. Stalmach towarzyszył nam 
do hotelu. O źle, jakoś nam się to nie 
spodobało, nie wiedzieliśmy jeszcze o gor- 
liwości p na starosty, więc jaki-taki począł 
ruszać ramiouami i pomrukiwać, 820 ło z 
toho bude? Trudna rada, nie ma co, tylko 
trzeba zapić tę sprawę. Ogarnęliśmy Się 
trochę po numerach i niebawem zeszliśmy 
się na objad. Ale i tu zmora germańska 
obsiadła nam piersi, milczkiem się jadło i 
piło, jakoś smutno i duszno. Genjusz ger: 
mański postanowił sobie koniecznie opie- 
przyć nam naszą wizytę, wiec dawali g u- 
lasz taki ostry, że jedzący go, musieli jak 
szczupaki dziubki luftować, bo ich paliło. 
Wtóm wpada młody, rosły chłopiec o ja- 
snych włosach a niebieskich 6ezn: „witaj- 
cie polaki, ja brat morawianin*. Zadrguę- 
liśmy radośnie, zadzwięczały szklanki, oży- 
my z armułowiczowskićj kiełbasy i gasi-|wiła się gawęda, swoboda jednego syna 
liśmy wodę ogniem „pestkówki," inaczćj | natury rozproszyła chwilowe skwaszenie 
bylibyśmy mieli wszyscy fatalnie wodniste |nasze i już w lepszych humorach wsiada- 
miny. Pomagało to jednak tylko przez dro- liśmy na wózki, aby jechać do Sibicy. 

gę. Za przybyciem, do elementu wody,| Deszcz zdrajca oddał się oczywiście na 
przyłączył się przeciwko nam element ger- usługi pana starosty, nie ustawał ani na 
mański. Pierwszy sprawił, żeśmy do miasta chwilę. 


Z wycieczki do Cieszyna. 


Po urzędowych relacjach na górze, na- 
leży się tu na dole kącik dla poufnych 
zakulisowych zapisków. 

eśmy się wybrali do Cieszyna w to- 
warzystwie liczaćm, a nawet i pięknóm, 
to ładnie z naszój strony — ale żeśmy 
wrócili, nie zrobiwszy na Szlązku rewolucji 
pomimo, że pan starosta najwyraźnićj się 
tego spodziewał, jest to zaprawdę fakt tak 
smutny, że gdybym był Teką Stańczyka, 
mógłby on mnie o rozpacz przyprawić. 
Już to zrazu rozmaite elementa przeciwko 
nam spiskowały, prowokując zły humor, 
Wyjechaliśmy w deszczu i spadliśmy Z de- 
szczem. Szczęściem, że chmury rannego 
niedospania, osiadłe na obliczach naszych, 
opromieniały się wesołemi i jakgdyby we- 
selnemi kokardami, któreśmy sobie na ser- 
cach przypinali; i szczęściem, że przed za- 
lewem deszczu budowaliśmy po drodze ta- 


szli po błocie, a drugi sprawił, żeśmy szli W Sibicy witali uas gospodarze zabawy, | ma się czemu dziwować, że zapomniał o pozuje na stole i udaje jakoby był królem |nili się tam w Cieszynie, żem ich ani po- | proszono. z : | 
cicho, bez muzyki, jakby nie swoi u swo- |włościanie. Niebawem zapełniła się sala, | powrocie, kiedy mu tam dobrze było, bo polskim leżącym ra sarkofagi. „ |znać nie mógł. W Krakówku o 10 wieczór| W Sibicy bowiem inaczćj się działo. 

ich. Pospuszczaliśmy nosy, bo to naród |ogród, przybyło kilka pań z miasta, wło- | zresztą i któż miał w tańcach rej wodzić,j Tam znowu nieboraki „zmoknięte W mil- |już cicho, chyba że jest jaką wieczornica (Dokończenie nastąpi.) 

u nas przyzwyczajony, żeby zaraz były o- ścianki, tłumno już było i gwarno, a sur- jeźli nie pan komitet w konfederatkach, f czeniu pokrzepiają się piwem — co chwilal w „Postępie*—a tu tymczasem w Cieszy- zz ) 
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„jest radcą miejskim, wolno mu lekceważyć prze- 
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obwodu tarnowskiego, odbędzie się w Tarnowie |żeli jéj do murowania użyje, a gmach runie na 
dnia 1 października. głowy naszych dzieci — to i wtedy budownictwo 

Szkody zrządzone ostatnićm wezbraniem | miejskie powie, że to do niego nie należy? Jak 
rzek. Z telegramu Gazety Lwozskiej z d. 24 sier- prywatnemi domami zajmuje się budownictwo miej- 
pnia dowiadujemy się o zniszczeniach, jakie ule- skie, przekonywa świeżo stawiające się drugie 
wne deszcze i wezbranie rzek porobiły, Z Kałusza | Piętro na ulicy św. Józefa, gdzie je z podobnćj 
donoszą, że rzeka Łomnica podmulia prawe |czg)y buduję, a pozostawiają tak szerokie. prze. 
skrzydło mostu w Wisłowie i zerwała tamże wał działy pomiędzy x irr E E i 
gościńca na 6 sążni. W Kołomyi wody Prutu o- | Pewnie trwałym nie będzie, a 
padły nieco. Prut zmienił łożysko, W Sanoku „Niech więc szanowny p. Barański nie tłómaczy 
zagraża wciąż niebezpieczeństwo wylewu rzek. | SiĘ, że bezpieczeństwo życia mieszkańców, z któ- 
W Jarosławiu woda w Sanie ciągle przybywa. rych podatku pobiera pensję, do niego nie należy, 
W Przemyślu nie ma dotąd niebezpieczeństwa Przeciwnie, Taz jeszcze powtarzamy, że należy i 
wylewu. Wisła znacznie opadła i nie grozi na te. | należeć musi. Budowniczy miejski, jeżeli widzi 
raz wylewem. że Eu wol jest gz” TOA porini 

} —Dzi Tey południowój | 1e PY ając stawia, użyć praw swoich, albo 
lie dka ar ia wj przedstawienie; jeżeli p. Barański widzi, 
znaleziono zwłoki barona Mengersen, c. k. pensjo- 1d ję touer y z 3 ef. 
sodina Paitr pa Ein, iait -1 thg pry o Sp z Grisa e»; koło bu- 
łego w hotelu narodowym, który wystrzałem z pi- a in ET va ci z ah melgrjatem, po- 
stoletu czaszkę sobie wysadził. Początkowo mnie- | „w... Ar rzyć rj z: daw ww 
mano, iż może stał się ofiarą skrytobójstwa, z li- z sz joe a dh A PT ii ed ił 
stów atoli rozesłanych do przyjaciół, okazało się, zka b s gy” Ii ni TEATHA b zdr bra a 
że sam sobie odebrał życie, jak się zdaje, w aku- „obcho izi, jeżeli nie umie lub nie chce nadać 
ik ziezcjlejnikcjo siec majątkowego! sobie należytćj powagi, niech się nie podejmuje 

pełnić tak ważnego urzędu. 

P. Barański twierdzi naiwnie, że gdy roboty 
wypuszczane 8% przedsiębiercom, wina nie ciąży 
wprost na władzy, która kierunek i zarząd ma 
sobie powierzony. Niechże nas Bóg od takich 
władz malowanych uchowa. 

Urzędnik sumienny powinien nie zważać na to 
czy się innym, choćby wyższym nawet władzom 
narazi, gdzie idzie o dopełnienie obowiązku; śmia- 
łość wypowiedzenia swego zdania, opartego na 
słuszności i prawdzie, cechuje dobrego urzędnika, 
i władza rozsądna umie jego gorliwość o dobro 
publiczne ocenić; bojaźń i gerwilizm są cechami 
umysłów słabych, a kto im hołduje, ten nigdy 
dobru publicznemu korzystnie służyć nie zdoła 
i szacunku sobie nie zjedna. 

Nakoniec co do ubliżania osobom lub instytu- 
cjom — odpowiadamy, że wyświecenie prawdy nie 
jest ubliżeniem; że nas ani osoba, ani instytucja 
nic a nic nie obchodzi, i nikogo, kto na szkodę 
publiczną bądź umyślnie, bądź przez opieszałość, 
bądź okrywszy się płaszczykiem ustalonćj opinji, 
działa, oszczędzać nie będziemy, gdyż jeżeli nas 
nie bronią ci do których to należy, sami bronić się 
będziemy, a wszelkich usterków, nadużyć i nied- 
balstwa nie omieszkamy wykazywać. 

Troskliwość o dobrą polszczyznę w u- 
rzędowaniu. Urząd powiatowy na krańcu Gali- 
cji wschodnićj w Śkałacie, sprowadził 14 egzem- 
plarzy „Składni* prof, Sucheckiego, wykazującćój 
germanizmy i inne błędy zakorzenione w języku 
nowopolskim. Zapisujemy ten fakt godny powszech- 
nego uznania w nadziei, że wszystkie urzędy i 
sądy starać się będą wszelkimi sposobami naby- 
wać wiadomości o poprawnćj polszczyźnie, by nie 
razić tak okropnie, jak rażą barbaryzmy w rece- 
pisach pocztowych. 

M.K.) Nowy Sącz, 24 sierpnia, Dnia 12 b. m. 
doniósłem wam o obchodzie uroczystym Unji lu- 
belskićj. Zaraz na drngi dzień 13go krążyły zło- 
wrogie wieści, że władze chcą nam, którzyśmy to 
święto narodowe obchodzili, wytoczyć jakiś pro- 
ces — naturalnie, żeśmy się z takich wieści śmia- 
li, wiedząc o tóm, że w niczóm nie ubliżyliśmy 
prawu. Znający przecież ducha biurokracji już u- 
padłego systemu, którego narzędziami posługuje 
się jeszcze rząd konstytucyjny, uważali wszystko 
za możebne, i rzeczywiście nie omylili się w swym 
sądzie. 

Otóż dziś dowiedziałem się, że 23 b. m. zawe- 
zwał tutejszy sąd obwodowy miejscowego organi- 
stę, który po nabożeństwie w dzień Unji akompanjo- 
wał na chórze pieśni: „Boże coś Polskę.* Pan 
sędzia St., według opowiadania tegoż, oświadczył 
mu, „że bedzie za to odpowiedzialnym, jak jeden z 
przewielebnych biskupów już raz za tę pieśń od- 
powiadał,” 

W pieśni „Boże coś Polskę,“ którą wszyscy śpie- 
waliśmy, nie znajduje się nic inkryminowanego, 
nie mą tam nic podburzającego ani przeciw Mo- 
miejskich,“ w którój przedmiot ten jest wyczer- | 557% = Sie raędowi, siyna R iois 
pująco obrobiony. uwolnienie nas od wrogów i tyranów ojczyzny na- 

Wise stailaa GARE i do których przecież nasz najdostojniejszy 
sa : zek odcodoRR AAA onarcha nie należy, w oczach biurokracji jest 
niami p. Barański, wniczy miejski, ODTAŻONY | tak wielką zbrodnią. 

o to, żeśmy w urze 137 cóz winę zwalenia się| Ubolewać więc tylko wypada, że władze sądo- 
NO Åga, A rnei pi meS we, nie rozumiejąc politycznój sytuacji obecnćj, 
udownictwu a 13 jy . |odnawiają dawne rany rozpoczęciem śledztwa o 
list, w którym między innemi pisze, iż redakcja | sliew pieśni „Boże coś Polsko“ — albowiem. tru- 
„ubliża częstokroć osobom lub instytucjom w opinji dno uwierzyć, żeby miały wskazówkę do takich 
sobie wyrobionćj przesądzając sobie z góry wyro- | popisów von Oben. Zobaczymy co dalćj będzie 
kiem przez siebie orzeczonym,* daléj: „że budo- y : dis, 
wnictwo miejskie w budowie téj udziału nie miało pego. rys p ko PB praadatawidoio 
i nie ma, bo gmach teatralny jest własnością rzędu widowiska: Bem w Siedmiogrodzie, lecz cenzura 
i pod opieką wysokiego namiestnictwa' zostaje, * teatralna pokreśliła bardzo wiele w tój sztuce, a 
że: „roboty wszelkie w gmachach rządowych wedle komenda wojskowa odmówiła użycia żołnierzy i 
przyjętego systemu wypuszczane bywają w przed- w sg w epa p sów p an: seny sA w są 
siębierstwo, a wiele jest zależnóm od osób którym zł” dy orze oby pacta zai pierwszej APA o 
odniosła się do ministra policji a w drugiéj do 


bywają powierzane, że zarzucona wina nie do- Soo Góeastawiscia z08' (atuki Gd 
tyczy bynajmnićj budownictwa miejskiego, a nie 24 do ie i Mode teg p A A AT 


wypada jeszcze ztego, aby wina miała ciążyć : 
wprost na władzy, która kierunek i zarząd ma| Rappo Frenciszek, bawiący obecnie z towarzy- 
stwem w Krakowie, jest synem Karola Rappo, nie- 


sobie powierzony (?).* 

Otóż pomimo tego usprawiedliwienia się p. Ba- | pospolitego siłacza, który w r. 1884 czy 1835 da- 
rańskiego, winę przypisujemy jeszcze raz budo-| wał przedstawienia w Krakowie, w teatrze przy 
wnictwu miejskiemu. ulicy św. Jana. Siła jego była tak wielką, że u- 

Teatr jest własnością rządu, to dobrze, ale| chwyciwszy się ręką horyzontalnie wyciągniętą za 
chodzą do niego mieszkańcy miasta, a ci płacą | słup żelazny, utrzymywał się w powietrzu. Wyrzu- 
na to budownictwo, aby nad ich bezpieczeństwem | cał kule żelazne po 20, 40 i 60 funtów ważące, 
czuwało, aby baczyło pilnie na to, żeby gmachy które mu padały na piersi lub na głowę z wyso- 
wszelkie stawiane w mieście, czy rządowe czy nie kości dwóch lub trzech sążni; dla ochronienia zaś 
rządowe, bo kto je stawia to nas wcale nie obcho- | czaszki od strzaskania, miewał na głowie czapkę 
dzi, były budowane jak należy. Więc gdyby przez | grubo wysłaną i sprężynami zaopatrzoną, dźwigał 
zwalenie się sklepienia podczas widowiska lub | za koniec drąg żelazny kilkadziesiąt funtów wa- 
balu, kilkadziesiąt osób straciło życie, to i wtedy | żący, trzymając go w położeniu horyzontalnóm, a 
budownictwo miejskie tłómaczyłoby się, że to do ļ| nakoniec przybrany w lwią skórę, jako herkules, 
niego nie należy? ciężką żelazną maczugą wywijał jak piórkiem. 

Pytamy Więc od czego jest? i za co bierze pie- | Siła ta wyświadczyła mu wielką usługę podczas 
niądze, jeżeli go życie mieszkańców nie obchodzi | pobytu w carstwie, gdzie go moskiewscy magna- 
dlatego, że to jest gmach rządowy ? ci sprowadzili; wtedy bowiem jeszcze sztukmistrze 

Rząd jest tak dobrze, jak każdy inny właści- | nie zapuszczali się sami w ten kraj nawpół bar- 
cielem, a jako taki obywatelem miasta, a więc | barzyński, 8 
prawom miejskim co do swoich gmachów podda-| Rappo zrobiwszy grube pieniądze, podczas jar- 
nym. Rząd budując gmachy w mieście, powinien | marku niżogrodzkiego, zaproszonym został do Sym- 
być przez magistrat i budownictwo miejskie nad- | birska i Kazania, Wysławszy naprzód przybory i 
zorowanym i kontrolowanym w interesie mieszkań. | część towarzystwa, puścił się ku Symbirskowi 
ców Krakowa, tómbardzićj, iż magistrat wić, że| przez ogromne lasy, lichą drogą, bo wówczas tam 
budowle rządowe wypuszczane bywają częstokroć | jeszcze bitych gościńców nie było. Trzy wozy o- 
apekulantom, którym idzie głównie 0 zysk. bładowane rzeczami, na których znajdowało się 

Że tak jest, widzimy to na cegle użytćj do mu- | sześciu członków towarzystwa i pięciu służących, 
rowania sklepień w teatrze: część tój cegły leży | wiele kobiet i dzieci, radca poselstwa Brunowski, 
jeszcze przed gmachem; jest to glina opieczona | oraz cały zasób gotowizny, prowadzili moskiewscy 
x wierzchu, która za lada uderzeniem pęka i roz- | jemszczyki, obok wozów biegły dwa brytany an. 
sypuje się. Obok nićj leży inna świeżo zwieziona, | gielskie i trzy psy rasy Św. Bernarda. Niepokoją- 
cegła dobra, która tem wybitnićj rażącą okazuje |ce wieści o bandzie rozbójników w lasach sym- 
różnicę, Czy budownictwo miejskie o tém wie- birskich zaskoczyły Rappa już w puszczy. Pomi- 
dziéć nie powinno? mo to nie wrócił się, ale zaopatrzywszy swych 

ibyśmy przy téj sposobności zapytać pana | ludzi w broń, jechał daléj. 
budowniczego miasta, czy też przyszło mu na myśl| W parę godzin późnićj padł strzał, kula ubiła 
obejrzćć w jakim stanie znajdują się galerje i loże| konia pierwszego wozu, który upadłszy zagrodził 
teatralne? Czy belki i słupy wytrzymają jeszcze | wązką drożynę. Z gąszczu wypadło z górą trzy- 
przez obecną zimę ciężar kilkuset widzów — ale | dziestu opryszków i rzucili się na wozy, a jem- 
zapewne odpowie nam: że to do niego nie należy|szczyki w las pierzchnęli, będąc jak zwykle w 
bo gmach jest rządowym. , |zmowie ze zbójcami i zawiadomiłszy ich o pie- 

Takiejże samćj cegły lichój zwiózł przedsię- | niądzach znajdujących się na wozach. 
bierca kilka tysięcy przed gmach techniczny. Je- Na huk strzału, Rappo wyskoczył z wozu, wy- 


palił z dwóch pistoletów w najgęstszą gromadę 
łotrów i rzucił się na nich. Ośmieleni tém towa- 
rzysze natarli na bandytów. Zbójcy widząc, że 
Rappo jest najgroźniejszym przeciwnikiem, rzucili 
się gromadą na niego. Dwóch pochwyciło go za 
raniona, trzeci chciał uchwycić za gardło, na swe 
nieszczęście nie obrachowali sił przeciwnika, Rap- 
po uderzeniem nogi wyrzucił w powietrze zbójcę 
nacierającego z przodu, pochwyciwszy zaś za wło- 
sy dwóch trzymających go za ręce, roztrzaskał 
im czaszki jednę 6 drugą. Zbójcy przerażeni od- 
skoczyli, a siłacz chwyciwszy w obie ręce po strzel- 
bie, wywijał niemi jakby maczugami, zadając stra- 
szliwe ciosy. Wnet fuzje się potrzaskały. Tymcza- 
sem część zbójców rabowała wozy lub ucierała 
się z towarzyszami Rappa. 

Nagle z wozu dał się słyszeć przerażający krzyk 
żony Rappa. Ten nie mając broni, pochwycił za 
dyszel od wozu, strzaskał go i jak z maczugą rzu- 
cił się na pomoc żonie. W tém przerażający wi- 
dok przedstawił się jego oczom, jeden ze zbójców 
szablą rozpłatał główkę najmłodszćj córeczki Rap- 
pa. Siłacz pochwycił zbójcę za gardło, podniósł go 
w górę i zdusił, nie zważając na cięcia zadawane 
przez innych zbójców. Jednemu z nich wreszcie 
powiodło się poderwać mu nogi, — olbrzym padł, 
a cała banda rzuciła się na niego. W tém psy 
spuszczone z łańcuchów przez Franciszka Rappo 
wpadły i zaczęły dusić rozbójników, którzy prze- 
rażeni zachwiali się. Wtedy herkules 'zerwał się i 
uderzył na nowo na zbójców. Pomoc towarzyszy 
a osobliwie brytanów dokonała porażki. Na placu 
pozostało 9 bandytów zabitych a 7 rannych, któ- 
rych skrępowano i oddano władzy: z towarzystwa 
Rappa zginęło 4 mężczyzn, kobieta i dwoje dzieci, 
sam zaś Rappo przepędził 9 miesięcy w Symbir- 
sku, lecząc się z ran otrzymanych. 

Stopień doktora medycyny otrzymali w Ber- 
linie p. Szostakowski z Poznania, w Wrocławiu 
p: Macićj Gąsiorowski. 

Mieszkańcy miasta Leszna uczcili pamięć 
śp. dra Metziga, czcigodnego obrońcy praw naro- 
du polskiego granitowym pomnikiem. Po opędze- 
niu kosztów grobowca nadwyżka ze składek ma 
być obrócona na wieczystą fundację, z których 
odsetki służyć mają na wsparcie ubogich miasta: 
Posłowie polscy zajmują się zbieraniem składek. 


NANA 


Artyści teatru krakowskiego wracają z wy- 
cieczki poznańskićj w przyszły wtorek, i niebawem 
rozpoczną przedstawienia. Cieszymy się z tego 
bardzo, że żywe słowo wkrótce przemówi do pu- 
bliczności, którego nie zastąpią najzręczniejsze 
przedstawienia sztukmistrzów. 


Kwestja policji zdrowia.— O ile zapamięta- 
my, Czas poruszył kwestję wywożenia nieczystości 
w ten sposób, ażeby zabójcze wyziewy nie zatru- 
wały powietrza i nie szerzyły śmiertelności. Pan 
Kazimierz Lange wydał nawet nader starannie 
opracowaną o tym przedmiocie broszurkę, wszystko 
to atoli było głosem wołającego na puszczy. Co 
noc wywożą starym zwyczajem, nie zdezinkfekcjo- 
nowane nieczystości, co noc czerpią je wiader- 
kami starym zwyczajem, a wyziewy obrzydłe, du- 
szące, zatruwają powietrze w mieście. Niedość 
na tém, policja lekarska nasza i władze magistra- 
tualne są w tym względzie tak opieszałemi, że 
przed paru dniami, p. Deiches, właściciel domu 
przy moście na Stradomiu, mimo że sam jest 
radcą miejskim, poważył się wśród dnia białego 
czyścić kloaki, tak, iż mieszkańcy rzeczonego 
domu najnieznośniejsze męki przez dwa dni cier- 
pieli, a nawet parę osób zasłabło. Nie pojmuje- 
my, jak to mogło ujść uwagi komisarza téj części 
miasta; czy dlatego że p. Deiches jest bogaty, że 


HOTEL SASKI przyjechali: Henryk Czernicki 
c. k. poborca z Bochni. Edmund Dydyński w. d 
z Boczwa. Paulina de Fechner żona radcy dworu 
z Warszawy. Pelagja hr. pai w. d. z Galicji. 
Władysław Wysocki w. d. z Galicji: Helena hr. 
Kumorowska w. d. z Galicji. I. Pletzner radca 
dworu z Wiednia. Peter v. Cárp. Romaie wł. d. 
z Jass. Aleksander Kiettiński urzęd. z Radomia. 
Nikolaj Carp. grand porreiro z Jass. Maksymi- 
ljan Kohn kupiec z Frankfurtu, Marja Witkowska 
ob, z Warszawy. Alfons Gutowski ob. z Królestwa. 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Wal. br. Mil- 
litz z Drezna. Edward hr, Bukowski w. d. z Kon- 

resówki. Józef Jaworowski ob. z Kongresówki. 

roniław Hempel z Szwajcarji. 


HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Jan Kępiński 
z żoną w. d. z Szczurowej. Antoni Halski z żoną 
kupiec ze Lwowa. Roman Zabłocki w. d. z Kon- 

resówki. X. Sotkiewicz z siostrami z Warszawy. 
ilvio Castaldi z familją inżynier z Konstantyno- 
pola. bd oiu Tetmajer z familją dyr. kol. żel. 
z Węgier. Leopold Łącki emeryt z Warszawy. Jan 
Jasiński urzęd. z Pińczowa. Jerzy Nau kupiec z 
Ołomuńca. Lucjan Malinowski magister filozofji z 
Warszawy. 

HOTEL POLLERA Leg or Józef Micha- 
łowski w. d. z Łuczyc. F. Bal i H, Kepman kup- 
cy z Wiednia. Antoni Sosnowski ob. z królestwa, 
Gustaw Trupel kupiec z Berlina. Leopold Seidl 
kupiec z Wiednia. Wiktor Geigen kupiec z Tar- 
nowa. Apolonja Czarnecka w. d. z królestwa. N. 
Polak kupiec z Wiednia. Leopold Lipiński w. d. 
z Podola. Ludwik Westenholz wł. kopalni. z Dą- 
browy. S. Piasecki w. d. z Galicji. Hr. Załuska 
w. d. z Galicji. Seweryn Nowosielski w. d. z Bo- 
gocic. L. Zabińska ob. z Królestwa. 


pisy wszystkich obowiązujące; czy z tychże także 
przyczyn magistrat podanie mieszkańców o oświe- 
tlenie wewnątrz domu złożył ad acta. 

Jeżeli magistrat patrzy przez szpary na po- 
dobne wyłamywanie się z pod przepisów, niechże 
o tém dowie się szanowna rada miejska i raz po- 
rządek w tym kierunku zaprowadzi, aby uwolnić 
miasto od plagi, jaką jest wywożenie nieczystości 
dotąd praktykowane w Krakowie i magistratowi 
energiczne polecenie wyda, 

Postępowanie dotychczesowe nie wiemy jak mo- 
gło ujść oka osób czuwających nad zdrowiem mie- 
szkańców. Wiadoma rzecz, że właśnie doły latry- 
nowe nie dezinfekcjonowane sẹ gniazdem cholery, 
febry, tyfusów i innych chorób. Cały świat ucy- 
wilizowany wie o tém, że wszędzie starają się 
o ulepszenie systemu wywózki, mają pompy do 
czerpania nieczystości, zaprowadzają beczki w 
miejsce dołów — u nas wszystko śpi; zdrowie pu- 
bliczne nic nie waży, a wkorzeniony nałóg i obo- 
jętność stawia przeszkody wszelkićj reformie, 

Odzywamy się więc tu do szanownych i świa- 
tłych lekarzy, ażeby nasz wniosek u rady miasta 
poprzeć raczyli i raz tę kwestję energicznie podjęli. 
Towarzystwo lekarskie mogłoby ją wziąć pod swe 
obrady i wystąpić z domaganiem się reformy. 

Ktoby zaś z panów radców miejskich gorliwych 
o dobro i zdrowie współmieszkańców, chciał tą 
kwestją zająć się goręcćj, obeznać z nią bliżćj, 
jakoteż z środkami zaradczemi, temu polecamy 
rzeczoną broszurę p. Langiego „O nieczystościach 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wyciąg z protokułu posiedzenia komitetu 
c. k. towarzystwa gospodarskiego galic. 
z dnia 3. lipca 1869. Przewodniczy: W. 
Henryk Strzelecki. Obecni członkowie ko- 
mitetu pp. Józef Pajączkowski, Mieczy- 
sław Marassć, Piotr Gross, Edward hr. 
Dzieduszycki, Feliks Strzelecki, Mieczy- 
sław Szczepański. 

l. Uchwalono wysłać do Krakowa delegację 
na obchód pogrzebania króla Kazimierza Wiel- 
kiego, złożoną z 15 członków. 

Il. Upoważniono przewodniczącego do trak- 
towania z ks. kuratorem domu Ossolińskich 
o dalsze wynajęcie ubikacji dla kancelarji to- 
warzystwa. 

III. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
p: Szczepańskiego w sprawach subwencyjnych, 
i uchwalono wystosować pismo do minister- 
stwa i w niem donieść: a) iż komitet nie 
może dziś już przedstawić detalicznego spra- 
wozdania, gdyż niektóre kwoty dotąd rozdane 
nie są; b) iż kwotę na zakupno buhajów zu- 
żyto całą, zaś premie rozdane zostaną w je- 
sieni; c) dalćj, przyjąć warunkowe zezwolenie 
na virement w granicach rocznych kwot sub- 
wencyjnych; d) oświadczyć. ministerstwu, iż 
komitet zgadza się, by całą przyrzeczoną na 
chów bydła subwencję 7.200 złr. obrócić wy- 
łącznie na zakupno buhajów; e) nadto gdy 
ministerstwo ofiaruje się z subwencją dla pod- 
niesienia chowu owiec i osuszania lub nawo- 
dnienia łąk, przedstawić odnośne wnioski sub- 
wencyjne. 

IV. Zdaje sprawę p. Marassć z czyności 
komisji statystycznćj. Komisja ta odbyła 2 
posiedzenia, i wzięła do rozpoznania pytania 
przekazane jej przez komitet. Komisja zgodzi- 
ła się na następujące zasady: iż należy przy- 
jąć tablice przez kongres przyjęte. Co do me- 
tody oświadcza się komisja za metodą przy- 
puszczalną, na tych samych zasadach, jakie 
komitet przyjął, t. j. iż każde terytorjum od- 
działu ma być podzielone na strefy. W tych 
strefach przyjęte mają być gminy typowe, 
jedna w najlepszej, druga w średniej a trze- 
cia w najgorszej glebie położona, a obok nich 
wykazane te gminy, które sposobem zagospo- 
darowania do nich są zbliżone. W każdej 
gminie typowej obliczona ma być arca, jaka 
poświęcona jest pod każdą uprawkę i spraw- 
dzona wydajność zboża, z czego wniosek na 
całość. Ostateczny rachunek przeprowadzi się 
na miejscu na podstawie przypuszczenia. Zgo- 
dziła się też komisja, że organem do zbiera- 
nia dat statystycznych, i pierwszym jej czyn- 
nikiem mają być rady oddziałowe. One to 
mają podział na strefy uskutecznić i wskazać 
najzdolniejszych obywateli na delegatów, któ- 
rychby komitet mianował do zbierania dat 
statystycznych w każdej strefie. Delegaci ci bę- 
dą w bezpośrednim związku z komitetem, a 
względnie z komisją, bez pośrednictwa od- 
działów. Delegatom będą przesłane osobne 
instrukcje i kwota, jaka z repartycji sumy 
subwencyjnej wypadnie. Zasady te przedsta- 
wia komisja komitetowi do uchwały, i tako- 
we przyjęte zostają. Następnie wnosi komisja: 
mianować komisję stałą i tejże poruczyć całe 
przeprowadzenie statystyki zbiorów według za- 


dla pierwszej Horodenkę, 
Na: sędziów zaś proponuje dla Sambora p. 
Tehorznickiego Kazimierza i Dybowskiego Zyg- 
munta, dla Horodenki Wybranowskiego Leon- 
cjusza i Głowackiego. 


sad dopiero co przyjętych, z zastrzeżeniem, |cza, które łączą się z dalszemi kolejami wę- 
iż nadejdzie subwencja i z dodaniem tejże 
komisji osobnego płatnego referenta, któryby 
prowadził całą pracę mechaniczną, -komisja 
zaś tylko rozstrzygałaby punkta wątpliwe. Wnio- 
sek ten zostaje również przyjęty i zamienio- 


ny w uchwałę. Dodano tylko na wniosek p 


Szczepańskiego, iż dla kontroli ma być prezes 
komitetu zarazem prezesem komisji, a komi- 
sja ma od czasu do czasu składać komiteto- 


wi sprawozdanie. W końcu uchwalono: zło- 


żyć komisję rzeczoną z 5 członków (oprócz 


prezesa i referenta komitetu) i w skład tejże 


powołać: pp. Piotra Grossa, Mieczysława Szcze- 


pańskiego, Ottona Hausnera, Adolfa Rudyń- 
skiego i Kazimierza Chłędowskiego, tego ostat- 
niego jaka płatnego referenta. 

V. Ponieważ nowy statut zmienia organiza- 


cję towarzystwa, uchwalono na wniosek prze- 


wodniczącego przesłać oddziałom wraz z sta- 


tutem stosowną instrukcję, do której złożenia 


wybrano osobną komisję z pp. dr. Białkow- 


skiego, Pajączkowskiego i Szczepańskiego. 


VI. Uchwalono wysłać komisję dla' zlustro- 
wania zakładu ogrodniczego w Snopkowie; 


do komisji powołano pp. Szczepańskiego, Gros- 


sa i Tymieckiego. 
VII. Referuje p. Pajączkowski podanie pa- 


na Kubickiego weterynarza, iż nie może wy- 
konywać praktyki weterynarskiej, gdyż nie po- 
siada obywatelstwa tutejszego, uchwalono po- 
przeć podanie p. Kubickiego u rzadu. 


VIII Ten sam referent przypomina, iż pre- 
mjowanie bydła ma się jeszcze odbyć w dwóch 
strefach, a to podolskićj i podgórskićj, wnosi 

rugiej Sambor. 


IX. Uchwalono życzenie, by komisja sta- 


tystyczna wypracowała co rychlej szemata i 


instrukcje odnośne. 
Henryk Strzelecki. 
Zastępca prezesa. 


Ceny 


w Krakowie na targowicy publicznćj dnia 24 
sierpnia 1869 r. 


złr. c.  złr. ©. 

Mierzyca pszenicy zimo. od 5 -— do 550 

w ” jarćj ŚR. Rr 

A e MA aN 3 50 350 

„ > jęczmienia 2 25 2 75 

F OWSA -set 43 3 4 75 1811 

ż, grochu 3 50 4 25 

z RÓ 6 — 6 50 

KOWALE IGABEOPYCE 3 50 450 

> tatarki . . . « . 3 — 4 — 

ń Prosa: - s -+ + -* 3 45 305 

„ rzepaku zimowego 7 — 7 50 

5 soczewicy . « . — — —— 

s koniczyny białéj — — —— 

p „o czerw. — — ~ 

5 ziemniaków . . 15 1 12 

Centnar wied. siana . 1 60 180 

4 a słomy .. 1 45 1 25 
Funt mięsa wołowego ze 

spaśnego bydła .. . — 20 — 24 

Funt mięsa z drob. bydła — 20 —22 

„polędwicy wołowej — 26 — 30 

„ wieprzowiny — 24 —26 

„cielęciny . — 418 —24 

„ baraniny . . . . — 20 — 24 

Garn.spiryt. 909tral.zopł. 2 50 3 — 

TE TE A T AA 4.50, = — 

Garniec masła młod. św.  2$5*' 5— 

Funt.wied. słoniny. . .  — 40 48 

K „  szmalcu wie. — — — 45 

EAE TTN — 40 —45 

$ „ masla — 45 —48 

5 „  oliwydośw. — — — 32 

f „`> świeć stear. — — —69 

bi » świec łojow. — 42 — 44 

P „ mydła — 28 —32 

5 ira BOL 76 0.1 — — 1 — 

Kopa jaj kurzych. . . 1 — 15 
Sąga drzewa opałowego 

bukowego . 44 — —22 

dębowego . 10 — 14050 

olszowego . 9 — 950 

sosnowego , 9— 950 

jodłowego . = —— 8— 
Siaga maj. 50 cent. wied. 

węgli kowalskich . 23— 24— 

n zwyczajnych 18 — 19— 

Cent. netto węgli kowal. — 60 —6 

miad „ zwycz, — 40 —4 

Cent, brutto węgli zwycz. — 38 —40 

Miarka kaszy jęczmiennój — 45 — 55 

W „  tatarczanćj 1 40 145 

M „  pszenicznćj 1 15 4 20 

A „ perłowój.. 1 5 120 

» „ tatar. całćj. „R 110 

s „ tat. Tupanéj — 80 — 82 

„ pegakups sm ««. -= 15 —80 

„ kaszy jaglanćj .. — 75 — 85 

Cent. maki pszenicznéj. (880 4460 


Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 
Dan jak wyżćj. 
Ref. Lipka. 
Delegowani obywatele: Komisarz targowy, 
Alojzy Terk. Jezierski. 

A. Ziębowski. 


Tarnów 24 sierpnia. — Pszenica 9.60, 
żyto 6.40, jęczmień 4.50, owies 5.40, groch 
6.50, bób 4.40, tatarka 5.60, proso 6, ziem- 
niaki 1.40, centnar siana 1.10, koniczu 1,20, 
słomy 0.80. 


Rzeszów 24 sierpnia. Płacono za korzec 
pszenicy 8.80, żyta 5.80, jęczmienia 4.40, 
owsa 5,40, grochu 5.80, tatarki 4,80, prosa 
5.80, rzepaku 14.50; za centnar siana 1.40, 
koniczu 1.55, słomy 0.85, Inu 30, konopi 
18; za kopę jaj 0.95. 


—— 


Nowe karty pocztowe zostaną wprowadzo- 
ne w użycie w połowie września lub najdaléj 
na początku października. Od tego więc czasu 
można będzie korespondować za dwa centy 
w obrębie całćj monarchji, Papieru dostarcza 
fabryka w Schlóglmiibl. Otwarte koresponden- 
cje utrudnią służbę listonoszów. Władze pocz- 
towe myślą o powiększeniu służby pocztowej. 


— 


Ministerstwo handlu otrzymało już zawiado- 
mienie, że dyrekcja kolei Iwowsko-ezernio- 
wiecko-jasskićj przenosi się ze Lwowa do 
Czerniowiec. Przyczyną tego jest zbytnia od- 
ległość od siebie końców tćj kolei, co wymaga 
dla ułatwienia zarządu, aby dyrekcja miała 
siedzibę pośrodku. 


Ministerstwo handlu udzieliło bankowi Anglo- 


hungarja koncesję na koléj z Tarnowa do 
Preszowa (Eperies) i ze Stryja do Munka- 


że rząd nie zamianuje żadnego m j i 
na dotychczasową posadę jenerała Le- 
boeuf, jako komendanta wojskowego Tu- 
Towarzystwo akcyjne dla bocznych kolei|luzy, gdyż p «wj zwinąć.. zupełnie 
podało o koncesję na linję ze stacji kolei|ten R-i pls istracji wojskowéj. Opi- 
półnoenćj w Bielsku przez Żywiec i Zwie-|nja publiczna przyjęłaby z wielkićm za- 
rzynowce do połączenia się z linją koszycko- | dowoleniem ie postanowienie rządu, 
bogumińską, byłoby ono bowiem zarówno reformą eko- 
nomiczną, jak dowodem usposobienia po- 


gierskiemi. 


Wspomniony wyżćj projekt kolei tarnowsko- 

preszowskićj został rozszerzony przez jedno | kojowego. ; 
z konkurujących konsorcjów, które zamierza| Opinja publiczna w Paryżu zajmuje się 
kolćj tę dalćj prowadzić z Tarnowa do Wi-|nadzwyczaj żywo politycznymi wygnańca- 
sły koło Sandomierza, a ztamtąd na Le-|mi francuzkimi, z których jedna część na 
żajsk do Przemyśla, potóm do rossyjskićj|zasadzie ostatnićj amnestji niewątpliwie 
granicy na Husiatyn. wróci do Francji, reszta zaś dotychczas 
Ta ostatnia linja łączy się z główną linją|nie wić jeszcze czy może wrócić czy nie. 
galicyjskiej »południowo - wschodnićj« kolei;| Wiadomo, że do tych ostatnich należy 
nadto liczne konsorcja starają się o boczną] Ledru-Rollin, były członek rządu tymcza- 
linję ze Stryja na Lwów, jako część linji|sowego rewolucyjnego. Ledru-Rollin gdyby 
Munkacz- Skole-Stryj-Lwów. wrócił do Paryża, wystąpiłby jako kandy- 
ROZ OSO EZIE WCZK | at przy najbliższych wyborach w Paryżu. 
For, Przy otwarciu rady jeneralnéj w Rouen 
Przegląd polityczny. powiedział p. Roulland, że prawo wybie- 
rania prezesów 'i sekretarzy przywrócone 

Telegram zamieszczony w Gazecie Na- 

rodowćj donosi, że deputacja galicyjsko- 


zostanie radom jeneralnym. 

1 £ Cesarzowa Eugenja z synem opuściła o- 
bukowińska: Petrowicz, Doms, Bodyński, | negdaj Paryż i przybyła wczoraj do Lyonu 
pod przewodnictwem barona Petrino miała gdzie ją, jak donoszą telegramy serdecznie 
wczoraj audjeucję u cesarza i wręczyła mu|j sympatycznie przyjęto. 
prośbę względem taryf, kolejowój. Wszy-| W kopalniach w Manterad pod Firminy 
scy ministrowie dawali deputacji zape- | miała miejsce eksplozja skutkiem uderze- 
wnienia obowiązujące. nia piorunu. Czternaście osób straciło życie. 

Teraz, kiedy cesarskie pisma odręczne]  /mpertal, odpowiadając na artykuł dzien- 
z d. 19 b. m., ogłoszone d. 22 b. m. po-|nika Epoca, wystęwuje przeciw wyśli po- 
stawiły fakt dokonany, który powyżćj o-|wołania na tron małoletniego kandydata. 
ceniliśmy i zero położenie, które] Z Florencji zaprzeczają wieści, jakoby 
dzienniki niemieckie bardzo trafnie nazy- | Garibaldi przybył na ląd stały, jak równieź 
wają Zwangsłage, co znaczy położenie |pogłosce, według którćj minister skarbu 
przymusowe, to jest takie, przeciwko któ-| Cambray - Digny miał zawrzeć z pewnćm 
remu już wszelkie działanie jest nadare-| gronem bankierów układ o wypuszczenie 
mne i do którego się już trzeba zastoso- | pożyczki 300 miljonowćj opartćj na dobrach 
wać: teraz, kiedy klęska ministerstwa | kościelnych. 
przedlitawskiego jest jawną, dzienniki pół-| Książę Aosta odjechał z Turynu do Brin- 
urzędowe wiedeńskie starają się oczyścić |disi, aby przyjąć komendę marynarki na 
ministerstwo przedlitawskie od zarzutu, | morzu śródziemnóm. 
że wbrew przekonaniu swemu pozwoliło| We Wrocławiu urządzają włoski kon- 
na stan rzeczy stworzony przez pisma od- | sulat. 
ręczne z d. 10 b. m. i od podejrzenia,| Wyszedł ukaz sułtański, dozwalający 
jakoby przeciw tym pismom odręcznym | wstępu do państwa ottomańskiego tylko 
agitowało i intrygowało. Chcą więc rzecz | cudzoziemcom, posiadającym paszporty wi- 
tak przedstawić, jakoby ministerstwo przed-|zowane przez konsula tureckiego. Każdy 
litawskie z góry zgodziło się na te|obcy musi oprócz tego złożyć rocznie 5 
pisma odręczne. W tym celu głoszą nie-|złr, za pozwolenie pobytu w Turcji. 
dorzeczny argument, że p. Giskra sam je 
zredagował. Argument ten jednak nicze- 
go nie dowodzi; również jak mylnym by 
był wniosek wyprowadzony z głosowania 
polaków i niemców liberałów przeciwko 
preliminarzowi rządowemu w sprawie Po- 
granicza, że delegacja przedlitawska jest 
antiministerjalną: tak samo fakt głoszony 
przez dzienniki półurzędowe, że p. Gi- 
skra zredagował sam te pisma odręczne, 
nie dowodzi bynajmnićj, że p. Giskra na 
nie się zgadzał. 

Tak jeden jak i drugi fakt rzuca raczćj 
jaskrawe światło na cały tryb prowadze- 
nia polityki wewnętrznćj w Wiedniu, w ko- T 3 3 z 
łach ministerstwa  sGodiiewić 0. i dele- |tyfikacji. Delegacja przekazuje pety cję 
gacji rady państwa. Trudno sobie wyobra- |tę ministerstwu wojny do uwzględnie- 
zić postępowanie mnićj polityczne i tak|nia. Drugą petycję majstrów okręto- 
at sej Libdccda jn! mah o p taj wych z kapitanatów Trjestu i Katarro 
polityka wewnętrzna wiedeńska. rodecz- 5 -oii 
ki małe, intrygi, podstępy, fortele, a wszyst- A opa” band A iar pa żę 
ko nibyto tajemniczo i głęboko dyploma- | ETD0W STaWianskich, o stępuje delega- 
tycznie prowadzone; z drugićj strony zu-|CJa ministerstwu spraw wewnętrznych 
pełny brak zasadniczości, otwartości, któ-|do dalszego urzędowego użytku. 
isć) rocz —oto nowa gears Uchwalono bez rozpraw rezolucję, 
yki wewnętrznćj inaugurowana w Wiedniu ; ; TERE 
przez midistiów adwokatów. Szkoda tylko, wzywającą 82 í do rów „kęs. 
że szkoła ta znalazła w delegatach naszych SZEGO  PLZECZOKSNIA PRUE wst koi 
tak gorących zwolenników i naśladowców. |gulującćj emerytury. Wydział wnosi, 

Presse wiedeńska podaje ciekawy list|aby delegacja tak długo nie uznała za 
posła Plęnkensteinera do ministra Giskry, | usprawiedliwione przekroczenia budżetu 
Taym pierwszy, dowiedziawszy się Ziz r. 1868, dopóki ostateczne zokończe- 

iener o nadanéj mu przez Cesarza| . : : 

z okazji a cśiarskich dekora. o-{ 0e rachunków nie będzie przedłożone. 
świadcza, że takowój przyjąć nie może.|Przy rozprawie nad kredytami doda- 
„Powołanie reprezentanta ludowego nie-|tkowemi na rok 1869, Ziemiałkowski 

stawia wniosek, aby na cały kredyt 


zgodnóm jest z nadzieją jakićjkolwiek na- 
grody — pisze Plankensteiner. — Rząd, dodatkowy przyzwolić. Popiera go Klier. 
Posiedzenie trwa dalćj. 


Moy szanuje = Ar: który cześć 

oddaje niezawisłości poselskićj, powinien ; A ; 

unikać wszystkiego, cokolwiek mogłoby Madryt, 26 sierpnia. Niektórzy u- 

podać w podejrzenie czystość pobudek| njoniści i progresiści zamierzają posta- 

kierujących wybrańcem ludu, który nie|wić kandydaturę Serrana na tron hi- 

powinien znać żadnćj innéj nagrody, jak szpański. 

wyl ko poczucie sumiennego wypełnienia | | pzywódca. oddziału karlistowskiego 
swych obowiązków.* : , 

ist Plankensteinera zrobi wrażenie w|proboszcz Miller został skazany na 

Wiedniu. Pierwszy raz to się zdarza, o ile| śmierć. 

sobie przypominamy, aby człowiek pu-| Rząd chce zaskarżyć przed sąd naj- 

bliczny w Austrji nie przyjął nadanego wyższy biskupów, którzy na okólnik 

mu przez Cesarza orderu. Są ludzie w] ~“. y l „dod J 

Galicji, którzy nie pojmą zapewne postę- | Ministerjalny nie odpowiedzą zadawal- 

powania Plankensteinera, a co najmnićj | Niająco. : 

uważać go będą za warjata. Paryż, 26 sierpnia. Na wczorajszóm 
Cesarz w towarzystwie br. Andrassego posiedzeniu senatu Devienne odczytał 

przybył wczoraj do Pesztu. Na dworcu ko- sprawozdanie ze zmian poczynionych 

lei oczekiwali go minister Gorove, bur- p A zyj y 

w projekcie senatus-consultum. 


mistrz i naczelnik. miasta. Dnia 25 odby- A = 
ła się rewja honwedów na polu Rakos. Of Z powodu znanych interpretacji a- 


godzinie 5téj odbyła się rewja 48go i 61go|mnestji, dzisiejszy Journal officiel ob- 
pułku a potóm objad nadworny. Pociągiem |jaśnia, że amnestja nie stosuje się do 
wieczornym udał się Cesarz do obozu Bruck osób skazanych za sprzysiężenie na ży- 


nad Litawą, k be n 
W Wiedniu krąży pogłoska, że cesarz|Cie Cesarza lub życie innych politycz- 
nych osobistości. 


między 9 a 10 września pojedzie do Fiume. 
Wczoraj w sądzie najwyższym w Pe-| Bukareszt, 26 sierpnia. Książe Ka- 
rol powrócił z Liwadji. Izby zwołane 


szcie rozpoczął się proces księcia Kara- 
SPOTE ONIE są na nadzwyczajną sesję na 6 wrze- 
śnia. 


Ministerjum wysłało już reskrypt do na- 
miestnictwa rezwalający na założenie w O- 
łomuńcu wyższego sławiańskiego gimnazjum.| Kursa. Wiedeń 26 sierp. god. 1 m. 50 
Dnchowieństwo na Morawie rozpoczęło | 50/, zjednoczony dług państwa —.—.— 5%, 
formalną kompanją przeciw ustawom wy- | zjdn. dług państwa w srebrze — — — Lon- 
znaniowym — na kazaniach bywa lud wzy-] dyn 123.10.— Srebro 120.75. Dukat 5.90.— 
wany do przeklinania tych ustaw. Opozy-| Akcje kred. 304.90.— Lombardy 272.80.— 
cja ta osłabia ministerstwo, ale waśni spo-| Losy z 1860 r. 100.—.— Losy z 1864 r. 
łeczeństwo. 122.50.— Akcje franko-austr. 134.75—, Na- 
Wybrani do izby handlowćj pilznieńskićj | poleony 9.88.— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
czescy przemysłowcy złożyli mandaty. 276.20. — Akcje kolei Liwow. - Czerniow. 
W ostatnich dniach miały miejsce star-|214.10. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
cia graniczne pod Kruszewicami pomię-|170.75. — Akcje Banku 766.—.— Akcje 
dzy ludnością dalmacką i turecką. banku zjedn. Wereinebank) 128.—. —Ak- 
omisja senatu odbyła w poniedziałek | cje banku jen. 81%. — Renta w srebrze 
przedostatnie posiedzenie w celu naradze-|71.40.— Bank obrotu 13875— Tramway 
nia się nad motywami sprawozdania p.!181.—. Akcje banku ang. 406.50. Wiedeń- 
Devienne. Jeden tylko minister był obe-|ski bank handlowy —. —.— Kolej rzą- 
cny na tém posiedzeniu, inni bowiem mi-|dowa —.—. — Bank budowli 76.—, Kolćj 
nistrowie porozjeżdżali się, aby przewodni- | zachodnio-czeska —. —. — Alföld 181.—.— 
czyć pracom rad jeneralnych. Wczoraj, | Wiedeński bank ——. — Kolćj siedmio- 
we środę, komisja miała się zgromadzić | grodzka 178.75 — Koléj Rudolfa 175—.— 
po raz ostatni, a p. Devienne miał wczo- |Kolój pardubicka 178.50 — Koléj północ- 
raj złożyć ukończone już ostatecznie spra- |na 230.25. — Kolćj węgiersko - wschodnia 
wozdanie. Rozprawy ogólne nad tém spra- | 100.50. — Galic. banku hyp. 108. — An- 
wozdaniem w pełnym senacie rozpoczną | glo-węgierskie 114.— Galic. oblig. inde- 
się wę wtorek d. 31 sierpnia b. r. „|mnizacyjne 75.25, — 
Jenerał Leboeuf, po zmie swój 
rady jeneralnćj, objął już kierownictwo 
ministerstwa wojny. /ndep. belge donosi, 


e w | 


Ostatnie telegramy. 

Wiedeń, 26 sierpnia. Dzisiejsza 
Wiener Ztg. donosi, że cesarz wyniósł 
do stanu hrabiowskiego braci Stanisła- 
wai Sobiesława na Mieroszowicach Mie- 
roszewskich. 

Wiedeń 26 sierpnia. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu delegacji  przedlitawskićj 
przyszła pod rozprawę petycja miasta 
Ołomuńca o zaniechanie budowy for- 


Redaktor odpowiedzialny : 
Stanisław Służewski, 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 


| Ciepło 


podług | Kierunek i moc 


330/67 
331.15 ? H 
331.53 , Š 


(Nadesłane). 


W celu poparcia mego doniesienia z 
Białego Prądnika o wypadku z parobkiem 
Marcykiem i w odpowiedzi na usprawie- 
dliwienie się p. Fiebera z dokonanćj zbro- 
dni, oparte na fałszywych motywach, śmiem 
publicznie oświadczyć, że każde twierdzenie 
mego listu z d. 12 b. m. do redakcji „Kraju“ 
było prawdziwóm, co przed sądem wraz z 
innymi świadkami panu Oskarowi Fieberowi 
udowodnić będę w stanie. 


(575) Stanisław Szymkiewicz. 


|tt ww se) probie rat westie a.) Svana tna ji o O op 


W adm inistracji „Kraju“ 


do nabycia: Piołuny, poezje przez Ernesta Bu- 
ławę, nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego, 
1 złr. 50 cent — Pamiątka odkrycia zwłok hazi- 
mterza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, 
ozdobiona lieanemi drzeworytami, 25 ct, — Wize- 
runki królów polskich, nakładem zakładu artysty- 
czno - litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepysz- 
ne wydanie, cena 12 złr. w. a. — Rodzina Or- 
skich, powieść Władysława Sabowskiego, 2 tomy 
2 złr. 50 cent. w.a. — Walka stronnictw, ko- 
medja w 2 aktach przez El..y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniszka (z portretem), 80 ct. 
— Kazim erz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowsk'ićj (litografja) 10 centów. — Rusini, pow 
w 3ch częściach Marjana, 1 złr 20 cent. — Czar- 
na kęięga p autora powieści „o Horożanie," 2 złr. 
50 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dulszy nie- 
jako ciąg „Czarnój księgi* przez tegoż atora cena 
2 złr. 50 ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowćj) 1 złr 20 et, w  eleganckićj 
oprawie 1 złr. 70 ct.— Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki* wyszły z drukn: J. P. Woronicza: 
Sybilla i Hymn do Boga (96st.) 18 cent, — Wład. 
Syrokomli: Janko Umentarnik (56 st) 20 cent. — 
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.) 
45 cent, — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
str.) 35 ct. / Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
36 cent. — T. J. Jeża Asan; (212 str.) 60 ct. — 


Strzecha, czasopismo ilustrowane na pięknym 
satynowanym papierze, zeszyt 60 cent.-- Poprzednie 
zeszyty administracja posiada w zapasie. Rocznik 
przeszły wnader pięknój oprawie wraz z premją 8 
złr, 80 cent, — Faworyt, komedja w lym akcie 
przez J. K. Turskiego 25 cent. — Omnibus B. Bo- 
lesławity, którego dotąd wyszły 1V. zeszyty. —- 
Cena zeszytu 37 ct. w. a. -- Poleca się również 
Księgi dla ludu polskiego przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po- 
zebie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct. 
lu wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (zdwoma 
drzeworytami i portretem), 5 et. — Kazimierz W. 
król polski po 5ciu wiekach z grobu do nas prze- 
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekłąd Stanisława Koż- 
miana, Poznań, nakładem K. Żupańskiego tom 1 
3 talary czyli 6 złr. 40 cent., tom drugi 2 //, tal., 
czyli 4 zh. 50 cent. — Asźronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjecia? 
nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Żupań- 
skiego, 1 tal czyli 1zr. 80 cent, Henryka Schmitta 
Unja Litwy z Koroną, dokonana na sejmie la- 
belskim 1568—1569, szkie dziejowy, 50 cent, — 


Przyjmuje się prenumeratę na: Pieśni i po- 
emata Marjana Korwina Kochanowskiego, wy- 
danie pośmiertne, nakład St. Gralichowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Ccgielskiego, o poezji polskićj XIXgo 
wieku, nakładem Konstantego Zupańskiego, cena 2 
tal. 20 sgr, czyli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bio- 
graficzne przez Karcla Widmana , z portretami fo- 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fi. 50 cent. — Ukraińskie naro- 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol- 
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje 
isposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę- 
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce. skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Hoffa. Dział pierwszy Wielopolska w Ściu tom. — 

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi- 
ntstracja „Kraju“ na cale 5 tomów w ilości 10 ta- 
larów czyli 18 złr. lub tylko na 1szy tom w ilości 
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo- 
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi. 

Rok myśliwca przez Wincentego Pola z ry- 
sunkami Juliusza Kossaka. — Dzieło to znakomi- 
tego wieszcza, wyjdzie najdalój w ciągu 3ch mie- 
sięcy. Cena w drodze prenumeraty 8 talary czyli 
6 zir, 40 cent., poczóm podniesioną zostanie do 4 
tal. czyli 7 złr. 20 cent. 

Mrówka, czasopismo illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru- 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J 
Matejki: „Kazanie Skargi.*, 

Nadeszły Rachunki Bolesławity za rok 
1868, wydane nakładem E Żupańskiego (str. 1080). 
Cena 4 tal albo 7 złr. 20. c. wraz z przesyłką, 


Pieniądze na powyższe dzieła moźna przesyłać 
wraz z przedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki za przekazem -- dzieła wy- 
słane będą natychmiast, 


EZ © PIM 


zachodni spokojny 
Ludwika Wołowskiego: O pracy dzieci, 10 cent, — 
Wincentego Mazurkiewicza Demokracja polska i jej 
przeciwnicy 30 cen. — (dalsze zeszyty wkrótce 
wyjdą) — Dra Karola Libelta o komefach i gwia 
zdach spadających (z portretem autora) 60 cent. 


Salomei Jordan 


Zjawiska 


wiatru | Stan nieba 


chmurpo | 


s | rano drobny deszcz 


inseraty. 


Nowości literackie nakładowe 
i komisowe 


Księgarni i składu nut 


Gubrynowicza & Schmidta 


we Lwowie 
przy placu św. Ducha 1. 43. 


Ckamiec, J. S. Próby rymotworcze, I. Po- 
ezje pomniejsze. II. Dramata. Tadeusz 
Reyten, obraz dramatyczny: z ostatnich 
czasów Polski. Samuel Zborowski, 
obraz dramatyczny z drugiéj połowy 
XVIII, stólecia. 2 tomy 3: złr. 20 ct. 

Dobrżański St. Tajemnica, fraszka sceni- 
czna, Kajcio, komedyjka 80 ct, 

Herlossohn K. Ostatni Taboryta. Powieść 
historyczna z XV. wieku (z czasów 
wojen husyckich) 2 złr. 

Schmitt H. Dzieje Polski od jej początków 
aż do dni naszych, w potocznóm opo- 
wiadaniu. 2 złr. 50 ct. 

Skiba W. (Sabowski) Rodzina Orskich. 
Powieść 2 tomy 2 złr. 50 ct. 

Stożek J. Walka Stronnictw , komedja w 
dwóch aktach 1 złr. 

Szczepański A. Siła dla praw. 25 c. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

odwrotnie pocztą. 574(1-3) 


zæ Dwóch lub trzech we 


pz 
— 


z hiźszych klas gimnazyalnych, 
można umieścić 


ża umiarkowanóm wynagrodzeniem 


w domu, w którym oprócz mieszkania i 
żywności znajdą zarazem korepetytora 
i troskliwy nadzór, tudzież rodzicielską 0- 
piekę, tóm bardzićj, że jeden z dwóch sy- 
nów gospodarza jest uczniem wyższego gi- 
mnazjum, drugi uczęszcza do szkół niższych. 
Bliższćój wiadomości zasiągnąć można w 
Administracji „Kraju. *. (536) 


Korespondencja sławinńska 
(Correspondance slave) 


wychodzące dwa razy tygodniowo we środę 
i sobotę 


w Pradze Vaclavski namesti 830. 


Dziennik ten przeznaczonym jest do re- 
prezentowania interesów ludów słowiań- 
skich w obec Europy. 

Każdy numer składający się z 4ch stron 
nie wielkiego formatu, odbitych drobnym 
drukiem, zawiera zawsze jeden lub dwa 
artykuły wstępne o jednym z ludów szcze- 
pu sławiańskiego, zbiór oryginalnych ko- 
respondencyj i wielki wybór nowości, poli- 
tycznych, rozmaitości etc., odnoszących. się 
do tegoż przedmiotu. 

Prenumerować można w Pradze: Vác- 
lavski namesti 830, oraz w Dyrekcjach 
pocztowych wszystkich krajów. 


Cena prenumeraty : 


Praga 1 rok 10 złr. — */ę roku 5 złr. — 
1/, roku 2 złr. 50 cent. 

Austrja 1 rok 12 złr. — Y roku 6 złr: 
1/, roku 3 złr. 

Zagranica 1 rok 44 fr. — a roku 22 fr. 
1J, roku 11 frank. 


W przyszłości „Korespondencja“ sławiań- 
ska wychodzić będzie trzy razy tygodnio- 
wo bez powiększenia płacy dla dawnych 
prenumeratorów. 492(3-4) 


W zakładzie naukowo wychowawczym p. 


rozpoczyna się kurs 4 września b. r. 


Ulica Gołębia Wyższa Nr 169. 


573(1-2) 


uczniów 


"KRAJ z piątku 27 sierpnia 1869. 


Telegramm 


Wertheima i Spółki w Wiedniu. 


jące się 


Sł 


Podczas pożaru naszćj warzelni piwa, kasa z fabryki pańskićj 


wystawioną była na największy ogień. 


Gdyśmy potóm otwarli kassę, znaleźliśmy wewnątrz znajdu- 
przedmioty w tym samym stanie, co i przed pożarem — by- 


Nieskończenie wdzięczny Ewald 
dyrektor j. exc. hr. Waldsteina warzelni piwa w Miinchengritz. 


Miinchengratz 5 sierpnia 1869 r. 554(2-3) 


najmnićj nie uległe zniszczeniu. 


Najbogatszy i od wielu lat renomowany - 


SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „M. HERZA* 


33 


Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 


posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 


jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych : 


Genewskie zegarki kieszonkcwe i yomi £ 
aNnKer.......«...... 2 
I" w najlepszych gatunkach. "gm js, Po; kryszt, szkłem ...50—60 „ 
p ` x z e z podwójną kopertą50 56 „ 
Na każdy sosnowy zegarek udziela się | „  Remontoirs......... 60, 70, 80, 90—100 „ 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fi. tanićj.| , R z podw. kopertą 90, 100—110 „ 
-Męzkie zegarki: MG prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
Srebr. cylinder z 4 rubinami ........... 10—12 A zegarkow znajdują się na składzie. 
* ý z sprężynką............ 12—13 y 
A = z obwódką złotą i spręż...13—14 „ Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
5 A z 8ma rubinami ........ 15—17 y za cenę Ifl. do 1fl. 50 ct.. 
S M z podwójną kopertą ...*.15— 17 » |Bndziki po 7 fl. 
» » % kryształowóm szkłem..14—17 „ |Budziki same zapalające świecę 9 fl. , 
„ auker z 15 rubinami.........- . -.16—19 „ | Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 
- n lepszy, z srebr. kopertami..20—23 „ świecy 14 fi. 
M A z podwójną kopertą....... 18—23 „ ó 
% s lepszy . 24—28 i i wy i 
„n ang. anker z kryształowóm szkłem .18—25 - Wielki bór paryzkich odda " 
„ anker z podwójną kop. dla wojsk,24—26 „ brązow ych 
n Remontoirs, nakręcany z boku....28—30 „ | bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 80, 
„  Remontoirs, z podwójną kopertą..36 -40 „ 35, 40, 46, 50, 60 do 100 A, 
„  Remontoirs z krzyształ, szkłem.,.30—36 „ wyw buka 
„  anker armóe-remontoirs.--.«.««... 38—45 iwi 
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub........ 30—38 , Największy skład , 
3 „ se złotą kopertą.......... 37—40 „ pendułowych zegarów własnój fabryki 
n  anker z 15 rubinami....:....... 35—44 » z dwuroczną gwarancją: 
»  „ lepszy z złotą obwódką....45—60 „ | Raz nadzień naciągany...........-. 10, 11, 12 A. 
p  „ 2 podwójną kopertą....... 56—58 „ | Co 8 dni........... 16, 17, 18, 19, 20, do 22 A. 
n  „ ze złotą obwódką 65. 70, „ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 A. 


Złoty > 
” 
zegar. da 


sz: E 
s 


R aD Srv T HH a La 


wiedeński „G&licerin-Eisen-Magen-Liquer“ 


EHH- 


Srebr, cylinder z 4 i 8 rubinami 


80, 90, 100—120 
Damskie zegarki, 


| A bijący kwadranse i godziny .48, 50, 55 fl 
Regulator miesięczny. ...-...+++:+--- 28, 30, 32 fl. 
Za opakowanie pendułowego zegara ...1 fi. 50 ct 


Reparacje uskutecznione będą z wszelką 


s 


saae $ 
n 7 n » 
emaljowany...-++*++11. 30—36 „ 
mski z złotą-obwódką....35—40 „ 
„n emal. z djamentami.38- 48 „ 
„ zZ kryszt, szkłem. ..38—45 „ 
„ 2 podw. kop. 8 rub..40—48 „ 


niamy natychmiast 51(51-150)T. 
S$" Zegarki przyjmujemy również w zamian. Bý 


nannan 


Nadworny liwerant królewsko pruski. 


H. ROSENTHALA 


wiedeński 


„GLICERIN-=EISEN-MAGEN-LIQUER" 


przez e. k. Radę lekarską, jak również pp. professorów 
©ppolzera i Balassa, 


przez c, k, radcę medycznego i emer. dziekana wydziału lekarskiego 
Wiszànik , 
jak również lekarzy, pp: 
Kovacs, Löwy i D Lenk 
(domowego lekarza księcia Szwarzenberga) 
uznany jako najdoskonalszy środek przeciw blednicy, 
niedokrewności, niemocy, przeciw wszelkim kobiecym 
słabościom i dla rekonwalescentów, nabyć można u 
H: Rosenthala, Wien, Praterstrasse Nr. 24, 


oraz we wszystkich znaczniejszych aptekach w Austeji. 


Duża flaszka 2 fi. — mniejsza 1 fi. 35 cent. 
SHS" Preparat ten "chemicznie zanalizowali pp. professorowie "ARG 
Heller i Kletzinsky. 

Skład główny na Galicję: 

W Krakowie: w aptece A. Alezandrowicza, 
W. Redyka, 
Stanisława Feintucha , 
Maaymiliana Nowickiego, 
S. Ruckera , 
R. Stechera, 
M. Sidorowicza , 
A. Ronge, 
W. Alta. 


poleca się jako najdoskonalszy środek 


cierpiącym na żołądek i hemorojdy. 


n n 


"m 
5 j w handlu 
w Kołomyi w aptece 
we Lwowie 5 
w Stanisławowie ,, 
w Tarnowie 
w Wadowicach , 
w Czerniowcach ,, 


” 


(59)? 


ZDARZA Z CKE ENEE S EET ETE YA ZY AEAT EE TE E EA ESS | 


Promessy losów 1864 r. 


których ciągnienie dnia 1 września r. b. nastąpi 


wystawione przez p. J. C. Sothena w Wiedniu, sprzedaje 


po złr. 3 wraz ze stemplem 
Jan Bartl w Krakowie. 


węg Swieża ospa krowianka prawdziwa hamburgska nadeszła 


i jest do nabycia u powyż podpisanego. 538(6-?) 


SEESE ZE PORZE SEEE TOOK EW TREE CRATE ACE ESEE E CZK 


akuratnością , zamówienia za zaliczką pocztową na- | 
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie- | | 


99 


czasopismo illustrowane dla ludu 
wychodzi w Krakowie 1% i 16° każdego miesiąca. Ki 


Prenumerata: 
roczna 3 złr. lub 2 talary — półroczna 1 złr. 50 et. lub 1 talar. 


fListy z prenumeratą posełać należy pod adresem: 


Do administracji „, Włościanina * w Krakowie 
{ulica Florjańska 1. 345. 


G6 | 


l 


GE GE B= SR WE ME 


548(3-3) 


eE 


3 


BIURA I ZAKŁAD ZASTAWNIGZY 


Filji c. k. uprzyw. Banku dla obrotu ogólnego ` 
w Krakowie 


{z dniem 23 sierpnia b. r. znajdują się: 


iw Rynku głównym Nr. 51 na *” 


w lokalach dawnićj kawiarni Wielanda. 


534(4-4) 


Osoby życzące sobie pobierać 


lekcje języka franenzkiego 
zbiorowo lub pojedynczo, raczą się zgłaszać 
do mnie — ulica Szewska Nr. 222. 


Teofanja Delattre. 
555(2-3)T. 


Nadzwyczajna skuteczność 
Jana Hoffa 
słodowo-ziołowego mydła , 


stwierdzona następującym dokumentem. 


Do głównego składu nadw. liweranta pana 
Joh. Hoff Wien Kartnerring Nr. LL. 


Elberfeld 19 kwietnia 1869, Kerstenplatz 
Nr. 7. Szanowny panie! Od dawna już 
używamy pańskiego fualatowego mydła 
i znajdujemy je tak wybornem, że 
nadał nie potrafiilibyśmy się obejść 
bez niego. Przyszlij nam pan odwrotną 
pocztą tuzin swego słodowo-ziołowego tu- 
aletowego mydła, za które należytość 
zechcesz pan odebrać na poczcie, Ocze- 
kując spiesznój posyłki zostaję z szacun- 
kiem Aug. v. d. Heydt. 

Ceny: Słowo - ziołowe tualetowe mydło 
20-80 cen, słodowo-ziołowe-mydło do ką- 
pieli 40 i 80 cen. na 5 sztukach 1 gratis 
460(1-7) loco Wiedeń. 


J~ Jedynie prawdziwe i doskonałe 
HOFF'A Malz- Extract - Gesundheits- 
Bier, jak również Malz- Gesundheits- 
Chocolade i Malz - Extract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, Kartner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han- 
du Jakoba Goldwassera 
na Stradomiu w domu p. Deichesa 
i Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p. 
W. T. A. Wielogórskiego. 458(2-7) 


Na etykiecie znajduje się własno- 


ręczny podpis: J (© HH. HOFF. 


piętrze, 


557(8-3)y4 


Promessy losów Z r. 1864, 
których ciągnienie odbędzie się d. 1 września 1869 r, 
wystawione przez bankiera JH. ©. Sothena w Wiedniu 


_po 3 złr. wraz ze stemplem 
w trafice przyjulicy Florjańskićj w Krakowie 


nabyć można 


Antonina (Breda. 


Trzech lub czterech 


uczniów 
szkół gimnazjalnych lub realnych 


z dobrém wychowaniem 
znajdzie wygodne umieszczenie i staranna 
rodzicielską opiekę, pod umiarkowanymi 
warunkami. 

W domu fortepiano, w razie potrzeby 
konwersacja francuzka i niemiecka, — 
udzież korepetycje. 

Bliższa wiadomość w Redakcji „ Włoscia- 
nina* przy ulicy Florjańskićj pod l. 345. 

Mæ Biuro redakcji otwarte od 9 do 
11 przed południem. 549(3-3) 


Dom komisowy i spedycyjny 
Stanisława Zawadzkiego w Krakowie 


ulica Wiślna Nr. 174/269, 


posiada na składzie znaczną partję płócien 
webowych czysto-lnianych, nabytych z filii 
Banku dla obrotu ogólnego w Krakowie, 
które po cenić niżój fabrycznój w całych 
gztukach, pół sztukach i na łokcie sprze- 
dawać będzie. Oprócz tych płócien poleca 
i inne rodzaje, tudzież chustki płócienne, 
dymki niciane, drylichy, obicia wełniane 
ną meble; korty zimowe, znaczną ilość 
szalów tkanych w guście tureckim — her- 
batę kijachtyńską z domu zleceń Rolników 
w Czernioweach i inne artykuły, 569(2-20) 


Teatr Rappo w Krakowie 


Dziś we czwartek d. 26 b. m. 


6” wielkie przedstawienie, 


— 


I~ Jutro wielkie przedstawienie. 
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Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson — Leon (zarliński — Stanisław Czarnecki. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 


odchodzą: 
Z Krakowa do Wię 
dzinie 7 min. 10 

do Warszawy 
rano, — do 


dnia, Wrocławia o go- 
rano; 3 min. 30 po peł, — 
i i Wrocławia o godz. 8 
>» Lwowa og. 11 min. 35 rano 
Ś% a wieczór, — do Wieliczki 06 28 r 
7 w.— Z Wiednia do Krakowa o g 
z R 15 pA 8 mga wieczór, 
cy do Szezakowy og. 11 m, 27 prze 
z południem; 2 m. 6 po południ "gz 
ż zczakowy do Krakowa og 2 m,51 po poł 
e Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano, 
6 min. 16 wieczór, — A 
Z Przemyśla do Krakowa 0 g. 8 m, 29 rano. 
g. 8, m 35. wieczór. j 
Z Wieliczki do Krakowa og,7 m, 40 rano, o 
g. 7. m. 40 wieczór. 5 j 
Z Mysłowie dò Krakowa 6 g, 1 po południa 
Pei 
Do Krakowa z Wiednia go g 9 
7 m, 46 wieczór, —. z A 6 3 
m, 45 rano, a Wrocławia, Warszawy, 
Mysłowic i Szcząkowy o g. b min, 21 
wieczór , — ze Lwowa o g. 5 m. 35 rano, 
o g. 3 m. = Popołudniu; 6 m, 11 rano, — 
Wieliczki o g g m, 15 rano, i og. 8. m. 15 w 
Do rzacayóla z Krakowa og; 6 m, 39 rano 
iog. His 9 W. — Do Lwowa z Krukowao-g 
= kz Panny 9m. 28 wieczór, 
m. 3T Sbm o g. 5 m. 17 rano; T 
aE ei pociągów odbywa się na kol. galic, 
też według zegaru Jwowskiego, który: idzie 
dh. mut wcześnićj, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
weciug zegaru pragskiego, który idzie 040 m. późnić 


od krakowskiego. 


W drukarni Karola Budweiser 


